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Tow. Leon W a s ile w s k i
Jow. Leon Wasilewski, który o- 

tak niespodziewanie w peł
ni energii i inicjatywy twórczej 
zszedł ze świata, urodził się w Pe
tersburgu 24 sierpnia 1870 roku. 
Tam również uczęszczał do gim
nazjum, już jako uczeń pisywał ar 
tykały do dzienników i miesięcz
ników miejscowych, ujawniając 
duży talent literacki. Już wówczas
skłaniał się ku Socjalizmowi.

.W roku 1893 wyjechał na studia 
Uniwersyteckie po za granice pań
stwa rosyjskiego. Studiował we 
Lwowie, gdzie zbliżył się do miej
scowych polskich kół socjalistycz
nych oraz do kół ukraińskich, 
stamtąd przeniósł się do Pragi, a 
wreszcie do Zagrzebia, aby pogłę 
bić swoje zainteresowania świa
tem słowiańskim. Później wyje
chał do Zurychu (lata 1896—1897), 
gdzie wstąpił do Związku Zagra
nicznego Socjalistów Polskich, bio 
rąc od tej pory coraz czynniejszy 
Udział w życiu partyjnym. Jeszcze 
podczas pobytu w Zagrzebiu pisał 
artykułu do „Przedświtu".

Przez cały rok 1897 przebywa w 
JWiedniu, gdzie w tym czasie to
czyła się zwycięska walka o wpro 
wadzenie V kurii. Pod koniec te
go roku wraca do Zurychu na 
zjazd Z. Z. S. P., gdzie zostaje o- 
brany członkiem Centralizacji i re
daktorem „Przedświtu". Trudno
ści, jakie się wyłoniły w związku 
Z tym wyborem, opisuje tow. Wa
silewskiego w jednej z ostatnich 
swych prac pod tytułem: „Józet 
Piłsudski, jakim go znałem".

Od stycznia 1898 r. staje na cze
le emigracji londyńskiej, która tak 
znaczną rolę odegrała w dziejach 
naszego ruchu socjalistycznego. 
Jego pracowitość i płodność pisar
ska oddały ruchowi wielkie usługi. 
Używa pseudonimów: „Os-arz“, L. 
Płochocki, Informator i wielu in
nych. Podczas londyńskiego o- 
kresu swej pracy często wyjeż
dżą na kontynent, jako delegat 
bądź na polskie zjazdy zagranicz
ne, bądź na kongresy międzynaro- 
dówe.

W przeddzień rewolucji, w roku 
1903, partia zwija placówkę lon
dyńską, zostawiając tam tylko 
dział archiwalny i przenosi „Przed 
świt" do Krakowa. Przenosi się 
tam i tow. Wasilewski. Wkrótce 
zaczynają się wewnętrzne walki 
partyjne i „Przedświt" często jesi 
atakowany za zajmowane przeciw 
dążnościom tak zw. „młodych" sta 
nowisko, tow: Wasilewski jednak z 
właściwą sobie konsekwencją u- 
trzyniuje swą linię aż do zamk
nięcia „Przedświtu".

W roku 1905 wyjeżdża z War
szawy nielegalnie do. Wilna, 
Petersburga i Moskwy, poczym 
powraca do Krakowa i obej
muje redakcję wydawnictwa ksią-

kowego „Zycie", założonego przez 
PPS. Wydawnictwo to puściło 
w świat bardzo wiele cennych 
prac.

Po rozłamie tow. W., jako jeden 
z najbardziej zdecydowanych zwo 
lenników PPS. F. R., powraca nie
legalnie do Królestwa, gdzie reda 
guje „Robotnika" 1 inne pisma par 
tyjne. Uniknąwszy aresztowania, 
powraca wkrótce do Galicji, gdzie 
zostaje współredaktorem założo
nej przez PPS-owców spółki nakła 
dowej „Książka". Wydaje wów
czas szereg większych prac, które 
ukazują się w „Książce", bierze 
żywy udział w pracy partyjnej, 
wygłasza odczyty w Uniw. Ludo
wym im. A. Mickiewicza. Jest se
kretarzem Wydziału Zagraniczne
go PPS., redaktorem „Robotnika", 
a w ostatnich latach przed wojną 
znowu redaktorem „Przedświtu". 
Wykłada w szkole nauk politycz
nych w Krakowie i na uniwersyte
cie wakacyjnym w Zakopanem. W 
1914 roku zostaje jednym z trzech 
członków CKR. PPS.

Bierze również udział w Komi
sji Tymczasowej Skonfederowa- 
nych Stronnictw Niepodległościo
wych (jako sekretarz) i w pracach 
Polskiego Skarbu Wojskowego.

Po wybuchu wojny 7 sierpnia 
1914 roku wyjeżdża do Królestwa 
z pierwszymi oddziałami Strzelców 
i bierze udział w P. O. N., redagu
jąc w Kielcach pisma P. O. N., a 
przed tym pisma Komisariatu 
Wojsk Polskich w Kielcach. Po 
zlaniu się P. O. N. z N. K. N. wy
jeżdża do Wiednia, dokąd się prze
niósł N. K. N. po przymusowej e- 
wakuacji twierdzy krakowskiej. W 
Wiedniu jest sekretarzem pisma 
„Polen" i umieszcza tam szereg ar
tykułów.

Po zerwaniu lewicy z N. K. N. 
występuje z N. K. N. Powraca do 
Warszawy dopiero w styczniu 
1917 roku, nie spiesząc się z tern, 
ja i- « 'v ż  uważai, że tam 
tr ^,£,co--. ać, gdzie się jest po
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, żyteczniejszym. W Warszawie 
pracuje w CKN., POW., a potem 
w Departamencie Politycznym 
Tymczasowej Rady Stanu, gdzie 
specjalnie zajmuje się sprawami 
kresów wschodnich. Zagrożony 
aresztowaniem, powraca w lipcu 
1917 roku nielegalnie do Galicji. 
Obejmuje tam od stycznia 1918 r. 
redakcję tygodnika „Kultura Pol
ska".

W roku 1915 Akademia Umiejęt
ności powołuje go na współpraco
wnika Komisji Antropologicznej.

Z ramienia kół lewicowych wy
jeżdża do Pragi, Zagrzebia i Lu
biany dla nawiązania stosunków- z 
antyaustriackimi sferami politycz
nymi tych krajów słowiańskich.

Po 11 listopada 1918 r. wraca 
do Warszawy i w gabinecie Mora- 
czewskiego zostaje pierwszym poi 
skim ministrem spraw zagranicz
nych. Po upadku gabinetu Mora- 
czewskiego wyjeżdża do Paryża, 
najpierw jako delegat Naczelnika 
Państwa, potym jako członek Ko
mitetu Narodowego (do lipca 1919 
r.). Po powrocie do kraju dostaje 
polecenie załatwienia spraw bał
tyckich. Jeździ do Kowna, gdzie 
prowadzi układy z Litwinami, osia

Sesja K id n i  PailiBls Franiii
Wczoraj rozpoczęła się na plenum 

Izby Deputowanych dyskusja nad bu 
dżetem na r. 1937. Ponieważ Rząd 
domagał się, wzorem roku ubiegłego, 
zastosowania i tym razem nadzwy
czajnej, skróconej procedury obrad, 
tak by- budżet mógł być uchwalony 
przez Parlament przed 1. stycznia 
1937 r., z którą to datą rozpoczyna 
się rok budżetowy, obrady Izby za
powiadają się w najbliższym czasie 
bardzo intensywnie. Ułożony już po
rządek obrad przewiduje, iż dyskusja 
budżetowa . w Izbie Deputowanych 
trwać będzie do 18-go grudnia. 
Izba z wyjątkiem niedziel i śród od
bywać będzie codziennie trzy po
siedzenia. Następnie budżet przejdzie 
do Senatu, który prawdopodobnie ob

radować będzie nad nim do mniej 
więcej 28 grudnia. Ostatnie dni gru 
dnia do 1 stycznia zarezerwowane zo
staną na tradycyjne uzgadnianie sta
nowisk Izby i Senatu, co pociąga zs 
sobą kilkakrotne przesyłanie projokti 
budżetowego z jednej Izby do dru
giej. W kolach politycznych zaczyna 
przeważać przekonanie, że na skutek 
porozumienia między komunistami a 
Rządem sesja budżetowa, o ile cho
dzi o Izbę Deputowanych, zapowiada 
się Względnie spokojnie. Ostrzejszych 
ataków na politykę gospodarczą i fi
nansową z okazji dyskusji budżetowej 
może spodziewać się Rząd w senacie, 
lecz na ogół nie przypuszczają, by 
ataki te mogły doprowadzić do jakie
gokolwiek kryzysu. (PAT),

da w Wilnie, zostaje (na czas krótj 
ki) posłem polskim w Estonii, u- 
czestniczy w paru konferencjach 
bałtyckich, jest członkiem Konfe
rencji pokojowej w Rydze (1920).

W latach 1921—1923, stojąc na 
czele Mieszanej Komisji Granicz
nej, ustala granicę polsko - sowiec
ką, a wkrótce po tym — granicę 
polsko - rumuńską. Wydaje w tym 
czasie wiele prac, mających powa
żne znaczenie naukowe. Po ustą
pieniu z Min. Spr. Zagr. obejmuje 
stanowisko redaktora kwartalnika 
„Niepodległość", poświęconego 
dziejom walki o niepodległość, i 
dyrektora Instytutu Badań Najnow 
szej Historii Polski. Sprawuje ró
wnież opiekę nad archiwum PPS., 
założonym niegdyś przez tow. Ks. 
Praussa a po jego zgonie znajdu
jącym się pod dachem Wojskowe
go Biuro Historycznego. Prowadzi 
wciąż wytężoną pracę, nie pozwa
lając sobie, wbrew namowom leka
rzy, ani na chwilę odpoczynku. 
Wytężona praca przyspiesza jego 
zgon, który nastąpił w chwili, gdy 
wiele jeszcze można było odeń o- 
czekiwać.

Prac pozostawił po sobie tow. 
Leon Wasilewski bardzo wiele.

Ich spis zasługuje na specjalne o- 
publikowanie. • Wymienić tu nale
ży najgłówniejsze: Współczesne 
państwo konstytucyjne (1905), Li
twa i jej ludy (1907), Ukraina i 
sprawa ukraińska (1911), Litwa i 
Białoruś (1912), Polityka narodo
wościowa Rosji (1916), Kresy 
Wschodnie (1917), Europa po woj 
nia (1924), Zarys dziejów PPS. 
(1925), Finlandia (1925), wreszcie 
ostatnio wydaną broszurę o socja
lizmie (1936). Liczba prac wy
danych dochodzi do setki.

Gdynadsżedt r. 1926, wielu ludzi 
odeszło ód Socjalizmu, większość 
dla kariery, niektórzy — przez sen 
tyment dla osoby twórcy przewro
tu, lub wreszcie z powodu słabną
cego zainteresowania dla zagad
nień społecznych. Sentyment tow. 
L. Wasilewskiego dla czołowych 
postaci przewrotu był powszech
nie znany i zupełnie zrozumiały wo 
bęc wspólnych przeżyć londyń
skich i krakowskich. Tow. W. nie 
wahał się jednak ani chwili, gdyż 
jego przekonania polityczne były 
mocne, szczere i głębokie. Wielu 
z pośród tych, którzy przez całe 
życie zarzucali mu, że nie jest do
brym socjalistą, przeszli do sanacji 
bez wahania i bez wewnętrznych 
załamań, a on pozostał na poste
runku. Jeszcze przed miesiącem 
przewodniczył na sesji Rady Na
czelnej PPS. Brał również żywy r.- 
dział w pracach Dzielnicy śród
miejskiej, do której należał. Opra
cowywał wreszcie poprawki do 
programu partyjnego.

Tow. Wasilewski był nietylko 
pierwszorzędnym pisarzem polity
cznym, lecz i doskonałym mówcą, 
choć w ciągu wielu lat pracy nikt 
o to nie podejrzewał tego naogól 
milczącego człowieka. W prze
mówieniach tow. W. nie było ani 
źdźbła demagogii. Mówił rzeczo
wo, interesująco, logicznie i bar
dzo przekonywująco. Jego prze
mówienia były arcydziełem budo
wy. Mówił rzadko, ale gdy prze

mawiał, wiedziano, że jest czego 
słuchać. Tak jeszcze niedawno 
mówił o Daszyńskim po jego zgo
nie, nie przypuszczając, że już za 
miesiąc będą mówić i pisać o zafn 
Kniętych dziejach jego bogatego i 
pięknego żywota.

Bo pięknym zaprawdę był ży
wot Leona Wasilewskiego. Szla
chetność promieniowała z jego po 
staci. Był pełen godności, nakazu
jąc dla siebie powszechny szacu
nek, a zarazem należał do łudzi 
najskromniejszych i najprzystęp
niejszych. Uchylał się wszelkimi 
siłami od zamiaru urządzenia mu 
jubileuszu. Jak wszyscy członko
wie starej PPS-owej gwardii, i on
— jeden z ostatnich z tego grona
— odznaczał się całe życie nie
zmierną bezinteresownością, nie żą 
dając dla siebie niczego—ani stano 
wisk, ani zaszczytów, ani tytułów, 
ani intratnych posad, ani odzna
czeń.. Własny interes stał dlań na 
ostatnim planie, dobro społeczne— 
było wszystkiem. Jeżeli raz po
zwolił się wybrać do Sejmu, to 
tylko dlatego, aby nazajutrz ustą
pić miejsca innemu. Nigdzie sam 
się nie wysuwał; o udział jego trze 
ba się było ubiegać.

Oprócz rozumu odznaczał się 
tow. Leon Wasilewski niesłychaną 
dobrocią. Jeżeli mógł komu w. 
czymś dopomoc, nigdy mu nie od
mawiał. Jest wielu wśród nas, 
którzy mu zawdzięczają bardzo 
wiele. Niema ani jednego, które
mu krzywdę lub niesprawiedliwość 
wyrządził. Atakowano go nieraz: 
z różnych stron za odmienne prze
konania, lecz nigdy nie można by
ło postawić zarzutu natury moral
nej. Subtelny i wysoce kultural
ny, dobry, uczynny i pogodny, ko
chający żywych ludzi, a  nietylko 
abstracyjną ludzkość, obowiązko
wy i ponad siły pracowity, rozum 
ny i taktowny, głęboko oddany 
idei i wierny ugruntowanym prze
konaniom, miody aż do ostatnich 
dni życia wiarą w lepszą przysz
łość — towarzysz Leon Wasilew
ski pozostawia po sobie lukę nie 
do zapełnienia. Nie zapomnimy go 
prędko. Przeciwnie — z każdym 
dniem bardziej będziemy odczu
wać, cośmy w Jego osobie stracili.

JAN KRZESLAWSK1.

Depesze i listy
Nadchodzą liczne depesze 1 li-> 

sty ze słowami współczucia po 
zgodnie Leona Wasilewskiego. O- 
trzymaliśmy — między .innymi — 
depesze od krakowskich i lwow- 
ikich organizacyj robotniczych, od 
ół ukraińskich, które reprezentu- 
: p. Mikołaj Kowalewski, od wie- 
,u działaczy społeczno-politycz. 
nych i od wielu osób prywatnych.
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Polskiej Partii Socjalistycznej

Testament...
Ostatnia praca tow. L. Wasilewskiego

T ak , to  zda je się osta tn ia  praca 
niezmordowanego badacza i publi
cysty, który przez dziesiątki lat 
pracowicie i  niezłomnie służył 
swym piórem Polsce Socjalistycz
nej.

Przeglądam  w  bibliotece niezli
czone dzieła i broszury W asilew
skiego, wydane pod nazwiskiem 
własnym  oraz pod pseudonimami: 
po  polsku, rosyjsku, niemiecku itd. 
Kwestje narodowościowe (Ukrai- 
ual na  pierwszym miejscu, dzieje 
polskiego socjalizmu na drugim. 
A o to  OSTATNIA broszura L. W a
silewskiego, w ydana w  r. 1936 —

okładce. T a  w łaśnie, o  której pl- 
szemy.

Nazywa sie: O DROGĘ DO SO- 
CJALIZMU I POKOJU. Broszur 
tego  typu L. W asilewski prawie 
nie pisał. Jego prace (jak wspom
nieliśmy) to  raczej ANALIZY, ba
dania poszczególnych zagadnień— 
narodowościowych, historycznych 
itd. A tu  widzimy — SYNTEZĘ. 
Szeroką syntezę socjalizmu spół- 
czesnego, rzut oka na drogi, któ- 
rymi kroczy socjalizm spółczesny. 
Stary, doświadczony towarzysz, 
który tyle przeżył, tyle widział, w

roku sweg

poczuł potrzebę wypowiedzenia 
się w  spraw ach podstawowych, 
zasadniczych.

T o  rzu t oka ua przeszłość, na 
długie -  długie doświadczenie. To 
spojrzenie na współczesność. To 
próba zgłębienia PRZYSZŁOŚCI. 
Niejako odpowiedź na zapytanie, 
zadane sobie samemu: czy dobrej, 
słusznej sprawie oddałem swe dłu
gie życie? czy spraw a ta  zwycię. 
ży? N aturalna chęć podsum owa
nia  własnych prac i waik. Stary, 
osiw iały w pracach i bojach dzia
łacz stoi już nad grobem ; czuje to 
— i w  roku sw ego bliskiego zgo. 
nu z zadum ą przygląda się dziełu 
żywota.

TO  TESTAMENT To 
tyc ia  całego. To

w Partii. Dla tych przede w szyst
kim.

Cóż

do końca wierny towarzysz?
Każdy niech przeczyta sobie tę 

niewielką książeczkę. My podnie
siemy tylko dw a momenty.

Pierwszy — głęboką WIARĘ w 
spraw ę socjalizmu. Innego wyjścia 
ludzkość nie posiada. „W  a 
sferze powszechnego kryzysu 
dzi się w  niewypowiedzianych 
mękach narodów, klas i jednostek 
odmienny św iat NOWEGO USTRO 
JU.
piero poczynają się ustalać w  na
szych przewidywaniach". Jaki on 
będzie, ten nowy ustrój? Autor nie 
znajduje w  sobie najmniejszej w ąt. 
piiwości — to  będzie socjalizm! 
„że  ten  przyszły ustrój — pisze — 
m ający się tak  czy inaczej wyłonić 
z panującego, dziś chaosu, bedzie 
SOCJALISTYCZNYM, to  już obec
nie dla nikogo zdaje się riie ulegać 
wątpliwości, tak  jak nie ulega żad
nej wątpliwości bankructw o i roz
kład samych podstaw  kap

Oto pierwsze słow a Ts 
Pierwsze hasło, rzucone przez s ta 
rego niepodległościowca -  socjali
stę w  ostatnim  roku tw ardego ży- 
w ęta. A więc -  BĄDŹCIE W IER. 
NI! S tary W asilewski nie tylko 
sam nie załam ał się w  swej w ier
ności d la  socjalizmu —  on, czło
wiek wyjątkowych w alorów 
ralnych — ale innym, młod 
zostaw ia nakaz: wytrwajcie! Spra
wa nasza zwycięża!

A teraz moment drugi. Jest nim 
hasło DEMOKRACJI. Tylko 
d-ogach demokracji czeka nas zwy 
cięstwo —  pisze W asilewski, i o- 
strzega gorąco, z naciskiem ostrze, 
ga  przed zejściem z tej drogi. Nie 
wierzy w„przyśpieszone‘‘ 
mo) drogi dyktatury. W idzi (oczy
wiście!) faszyzm, jako  tego  najnie. 
bezpieczniejszego w roga, analizu
je go, rozumie tę  zmianę sytuacji,

nie Uczący się z niczym. Ale pozo- 
i  przy demokracji. „W alka -  

pisze L. W asilewski (str. 25) — to 
będzie zapewne żm udna i ofiarna, 
ale to  jeszcze nie powód, aby się 
jej wyrzekać. Bo tylko w  długiej, 
żmudnej i ofiarnej w alce socjalizm 
stanie się szczerze ukochaną, głę
boką odczutą zdobyczą jaknajszer- 
szym m as, a  nie nienawistnym jarz

terroru „genialnego wodza". 
Szczegółów poglądu L. W asl-

trywać tu  nie możemy, może 
w et nie z  każdym szczegółem się 
zgadzamy. Ale to już rzecz zgo
ła inna. Zasadniczo hasło słusz
ne. Autor wierzy, że dopro
wadzi także do POKOJU mię
dzy narodami. Na ostatniej stro- 
nicy zwycięża w iara, że „nag rna- 
cie demokracji i socjalizmu można 
będzie zbudow ać wolny, ogarnia
jący wszystkie narody, dobrowol
ny związek wiecznego pokoju i 
wspólnej pokojowej pracy d la  do
b ra  całej LUDZKOŚCI".

Piękne słowa. Schodząc do  g ro 
bu stary żołnierz polskiego socja
lizmu, zarazem  bojownik -  niepod
ległościowiec, spełnia ak t szczerej 
w iary w  socjalizm i demokrację.

Takim jest ten piękny T esta
ment starego, w iernego do śmierci 
socjalisty polskiego.

K. CZAPIŃSKI

P R Z E D S T A W I E N I E  D Z I E C I Ę C E
W sobotę, dn. 12 b. m. o godz. 12-ei w poł 
i w niedzielę, dn. 13 b m. o godz. 4-ej p.p. 
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LEON WASILEWSKI
W ielo letn i Prezes Instytutu  Badania Najnowszej H is to rii 
Polski. W yb itny  uczestnik w a ik  o Niepodległość, histo
ryk , pisarz i publicysta. Pierwszy m inister spraw za
granicznych Rzeczypospolitej, Człow iek ofiarnej i  nie
zmordowanej pracy, oddany Sprawie, k tó re j życie swe 

poświęcił

Z m a r ł d n ia  10  g ru d n ia  1 2 3 6  r .

INSTYTUT BADANIA  
NAJNOWSZEJ HISTORII POLSKI

Oświadczenie
tizesrenia trawników socialistów w Polsce

Zrzeszenie Prawników Socjalis
tów w  Polsce, w związku z  oświad 
ezeniem p. adw . Leona Nowo
dworskiego, złożonym na posie
dzeniu Rady Adwokackiej w W ar
szawie, stwierdza, że traktuje o- 
św tadczenie to jedynie jako  w y
raz jego osobistych poglądów, 
nie mających żadnej podstawy 
prawnej ł pozbawionych z natury

rzeczy wszelkiego praktycznego

uw aża jednak za  po
trzebne przestrzec kogo należy w 
sposób jak  najbardziej kategorycz 
ny, że przez swoich członków, 
zasiadających we władzach i o r
ganach adw okatury, przeciwstawi 
się stanowczo wszelkim zakusom, 
zmierzającym do jakiego kolwiek 
ograniczenia praw  członków pale
stry lub kandydatów  do  niej, wy
nikającym z pobudek politycz
nych, wyznaniowych, narodow oś
ciowych lub rasowych.

P. Nowodworski stanął, jak w ia
domo, na stanowisku... naślado
wania hitleryzmu w stosunkach 
wewnętrznych palestry polskiej.

Zrzeszenie Prawników Socjalis
tów  w Polsce podaje do wiado- 

że adw okat Mieczysław
Rudziński p r z - U l  być członkiem patyj dla Niemiec, zamierza udać 
Zrzeszenia, iaore  wobec tego  nie się do Kłajpedy w  interesie Nie* 
przyjmuje żadnej odpowiedzialno- mieć. (PA T.).
ścl za  jego  dalszą działalność.

K om unistyczne...
„pr^wo azylu"

P artia  komunistyczna w Meksy- 
i postanowiła uniemożliwić e- 

wentualny pobyt Trockiego w  Me
ksyku wszelkimi sposobami, a  w. 
razie potrzeby naw et drogą akcji 
bezpośredniej i mobilizacji milicji
komunistycznej.

Rząd Meksyku udzielił, jak  w ia
domo, Trockiemu „praw a azylu". 
Decyzja meksykańskiej partii ko
munistycznej jest, oczywiście, 
czymś niesłychanym.

SvanKe In w ysługijes  ą 
h ,h e rm o m

Wychodzący na  Litwie dzien
nik „Diena", donosząc o  zamiarze 
przybycia- podróżnika szwedzkie
g o , Sven Hedina, na Litwę, a ra
czej do Kłajpedy, zauw aża, że 
Sven Hedin, znany ze swych sym-
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S y tu a c ja  w  A n g l i i

Po abdykacji króla Edwarda
Przegląd prasy

SANKCJA PARLAMENTU. 
Projekt ustawy, który wniesiony

został wczoraj do Izby Gmin, 
w iera trzy punkty:

1) król Edward VIII przestaje 
być I -ólem i następstw o po 
bejmuje najbliższy z kolei członek 
rodziny królewskiej;

2 ) ani abdykującemn królowi, 
ani jego potomkom bezpośrednim 
i pośrednim nie będą przysługiwa
ły żadne praw a do korony, żadne 
tytuły, ani też żadne inne roszcze
n ia  sukcesyjne;

3 ustaw a z r . 1772, dotycząca 
małżeństw królów angi< 
członków rodziny królewskiej, nie 
będzie dotyczyła króla po jego ab
dykacji.

P ro jek t ten  została! uchwalony 
wczoraj w drugim  i trzecim czy
taniu przez lzoę Gmin, a następnie 
w trzech czytaniach przez Izbę 
Lordów. U stawa zatw ierdzona zo
sta ła  następnie przez króla, który 
tym  samym o godz. 13.52 utracił 
tytuł królewski.

JERZY VI.
Nowy król, jako Jerzy VI, pro- 

Sląmowany będzie w sobotę rano 
na specjalnym posiedzeniu tajnej 
rady królewskiej, które odbędzie 
się w pałacu Św. jakóba , następ
nie zaś proklamacja dokonana zo
stanie publicznie w krużganku pa
łacu Św. Jakóba, oraz w kilku in
nych miejscach Londynu, podobnie 
jak  to było 21 stycznia, gdy ustę
pujący dziś król proklamowany 
byt jako Edward VIII.

Koronacja króla Jerzego VI-go 
i jego małżonki królowej Elżbiety 
odbyć się ma 12 maja, który to 
dzień był w yznaczony uprzednio 
na  koronację Edw arda VIIl-go. 

STANOWISKO DOMINIÓW.
Reuter donosi: Decyzja o  uzna- 

ńu przez Kanadę abdykacji Ed
warda V lll-go została powzięta 
przez Rząd Kanady w  postaci 
shjyąły^., upoważniającej gabinet 
Baldwina do włączenia Kanady do 
ustawy abdykacyjnej.

Gabinet australijski poweźmie 
uchwalę w  piątek.

Premier Nowej Zelandii zaw ia
domił, że dla powzięcia decyzji 
zwoła parlament.

Premier Afryki Południowej Her 
tzog odbył naradę z gen. Smu- 
łs‘em i innymi ministrami. 0 -  
świadczono, że Izba będzie zwoła
na  normalnie, dopiero na  8 stycz
nia.

Rząd irlandzki, który zwołał spe 
cjalne posiedzenie Parlam entu, u- 
zna prawdopodobnie nowego kró
la  Anglii za suwerena Imperium

M O TO P IR IN
M O T O R

PRZECIW GRYPIE, KATAROM 
i PRZEZIĘBIENIOM

SPOKÓJ NA FRONCIE.
Korespondent H avasa podaje, 

że na  froncie madryckim w  dal
szym ciągu panuje spokój. Dzień 
wczorajszy zaznaczył się pojedyn
kiem artyleryjskim zwłaszcza 
Kierunku Azavaca. W  ciągu ranka 
lotnicy powstańczy kontynuowali 
bombardowanie fortyfikacyj stoli
cy.

O S TR ZELIW A N IE  POZYCYJ 
PO W STA Ń C Ó W .

Artyleria rządowa ostrzeliwała 
wczoraj intensywnie V illa  
okolice. Koszary gwardii 
wej i skład amunicji znls 
Na drodze do Argeniaza powstań
cy usiłowali przejść do natarcia, 
lecz zostali odparci. Artyleria po- 
stańcza bombardowała pozycje 
pod Murna i Uclala. Lotnicy po
wstańczy bombardowali wieś 0 -  
xandiano, zabijając 1 osobę I ra
niąc 4. Liczni żołnierze z  pułku 

Cerinola przybyli w  ostatnim  
tygodniu z M arokka, dezerterują.

NIE W IELE IM TO POMOŻE.
Korespondent H avasa donosi z 

T alavera de la Reina {po stronie 
pi-ws 31-ców):

W  przededniu ostatnich opera , 
cyj w dowództwie wojsk pow stań
czych zaszły zmiany: generał Or- 
gaz, komisa: Marokka objął do- 
wództwo 7-e4 'w iz j i  zam iast gen. 
Saliąuet, które., j  powierzono in 
ne funkcje. Gen. O rgaz będzie do
wodził 3-m a brygadam i, które 
znajdują się pod rozkazami gen. 
Varela, gen. Monasterio i gen. 
Fuentes, obecnie komendanta T o
ledo. Dwaj ostatni zostali aw an
sowani z pułkowników na genera
łów Gen. M ola pozostaje dow ód
cą naczelnym armii północnej, a 
gen. Queipo de Liano — armii w 
Andaluzji.

W dniu  12 grudn ia  1 936  ro ku
la k o  w  p ie rw s zą  rocznicą śm ierci

Prof. Władysława" STRZELECKIEGO
N acze ln eg o  D y re k to ra  P o w s ze ch n eg o  
Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  W z a je m n y c h  

hołd pamięci Zmarłego składają

Zarząd Centralny i Pracownicy
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych

narodów brytyjskich, lecz sprzeci
wi się temu, aby ze strony korony 
były możliwe interwencje do spraw 
wewnętrznych W olnego Państwa 
Irlandzkiego.
OS TA TN IE  C H W ILE  W  ANGLII.

Król Edward VIII po załatwieniu 
przez Parlam ent ustaw y abdyka
cyjnej, udzielił jej swej zgody, tym 
samym ustaw a abdykacyjna wesz
ła w życie. Po akcie podpisania 
ustawy abdykacyjnej były król ja 
ko pan Edward W indsor przemó
wi do narodu brytyjskiego przez 
radio.

W sobotę rano Edw ard W indsor 
opuści aeroplanem Anglię. P raw 
dopodobnie uda się on do Włoch 
i zamieszka narazie w  Amalfi, 
gdzie w ynajęta ma być dla niego 
willa.

SY M P A T IE  LUDNOŚCI DLA 
ED W A RD A  V III.

Ludność stolicy okazała  w czw ar
te k  wiele sym patii d la  ustępującego 
króla. Zgrom adzony przed gm achem  
P a rlam en tu  tłum  w liczbie około 20 
tys. osób, p rzy ją ł z  uczuciem osłu
p ien ia  wiadomość, śe  E dw ard  V III 
abdykował i  że królem zostaje  ksią
żę Y orku. Z ebrani przekazyw ali so
bie tę  nowinę z u s t do u s t  głosem 
przyci97xmym.

F a k t  abdykacji, . podany przez  r a 
dio oraz  w specjalnych w ydaniach

dzienników, kom entow any b y ł . 
wszechnic. Publiczność grom adziła 
s ię  licznie przed  pałacem  Bucking- 
ham skim , n ie  w yw ołując jednak  
dnego zam ieszania.

W ielkie w rażenie wywołała rów-

bry ty jsk ich . 
stolicy A ustra lii, Sydney, na ulicach 
o  4-ej ran o  grom adziła się ludność, 
żywo dyskutu jąc  n a  te m at fak tu  ab- 
dykow ania przez  kró la  E dw arda  VIII

PANI SIMPSON.
Lord Brownlow oświadczył w

Cannes dziennikarzom, że pani Sim 
pson pozostanie przez dłuższy czas 
w Cannes, gdyż potrzebne jej są 
samotność i spokój. Wiadomość 
o  abdykacji króla w yw arła na pa
ni Simpson ogromne wrażenie.

B. KRÓL OSIEDLI SIĘ W AME
RYCE.

Przyjaciel rodziny pani Simpson,

Na sroncue w j H L s i w n i i

Zfeiiża się Gwiazdka i

Pam iętaj, ż e  n isk ie  c e n y  e lek trycznośc i 

p o z w o l ą  C i n a  k u p n o  n a  G w ia z d k ę

u p o m i n k u  e l e k t r y c z n e g o

Klęska powstańców zarysowuje się wyraźnie
JAKA JEST „IDEO LO GIA"
A G EN TÓ W  HISZPAŃSKICH  

„TRZECIEJ" RZESZY?

Agencja H avasa donosi: Ofi
cjalne koła powstańcze nie życzą 
sobie „ani pośrednictwa, ani też 
plebiscytu" ( ! ) .  Wysoko posta
w iona w śród powstańców osobi
stość oświadczyła: „Pomysł po
średniczenia zdaje się świadczyć 
o niedostatecznej znajomości lub 
zapomnieniu o  warunkach, w  j a 
kich się toczy w ojna domowa w 
Hiszpanii. Walka doszło do punk
tu, w którym może być jedynie 
mowa o kwestii życia lub śmierci. 
Należy się też z całym sceptycyz
mem odnieść do wyniku oróby po
średniczenia, która napewno skoń
czy się niepowodzeniem. Z glębo- 
kiem wzruszeniem, lecz równocze
śnie ze zdecydowaniem zgodzili
śmy się na zburzenie tylu naszych 
miast, zniszczenie bezcennych 
dzieł sztuki 1 hekatombę żyć ludz
kich. Byłoby próżnym trudem u- 
krywanie przed zagranicą, że o- 
becna sytuacja Hiszpanii zamyka 
się .w zdaniu: wojna aż do zagła
dy  jednego z dwuch przeciwni-. 
ków“.

STANOW ISKO RZĄDU  
POLSKIEGO.

i „M onitorze Polskim" z dnia 
11 b. m. ukazało się obwieszczenie 
ministra spraw  zagranicznych, w y. 
dane w  porozumieniu z ministra- 

spraw  wojskowych, przemysłu 
i handlu oraz komunikacji w przed 
miocie przewozu m ateriału wojen
nego na polskich statkach handlo
wych morskich i polskich statkach 
powietrznych do Hiszpanii. Obwie. 
szczenię stw ierdza, że Rząd polski 
nie będzie udzielał ochrony ze 
strony połskich okrętów wojen-

Hugh Spillman, oświadczył przed
stawicielom prasy amerykańskiej, 
że Edward VIII w raz z p. Simpson 
zapewrfte osiedlą się w  W arreng- 
ton (stan  V irginia), gdzie zamie
szkują państw o Spillman. 

„A N G LIA  S T A JE  U  PRO GU  Z U 
PEŁ NIE NOWEGO OKRESU  

HISTORII".
J a k  wiadomo, p rasa  niemiecka po

w strzym yw ała  się dotychczas od po
daw ania  wiadomości o  kryzysie an 
gielskim . D opiero w komunikacie, 
ogłoszonym w czw artek o godz. 22, 
rozgłośnie niemieckie poinformow ały 

opinię publiczną o dek larac ji króla 
E dw arda  V III i  w stąpieniu n a  tron  
księcia Y orku.

Pism a niemieckie jednom yślnie pod
k reśla ją  „św iatow ą doniosłość poli
tyczną"  zm ian, zaszłych w A nglii. 
„A nglia  —  pisze jeden z dzienni
ków — s ta je  u  p rogu  zupełnie no-

nych na  pełnym morzu oraz pol
skich urzędów dyplomatycznych i 
konsularnych za granicą:

a )  statkom handlowym morskim 
pływającym pod banderą polską i

b) statkom powietrznym, wpisa
nym do polskiego rejestru pań
stwowego statków  powietrznych, 
przewożącym do Hiszpanii, posia
dłości hiszpańskich i  hiszpańskich 
stref M arokka: wszelkiego rodzaju 
broń typu wojskowego, amunicję 
do niej, granaty, bomby, urządze
nia wybuchające i materiały wy
buchowe oraz inne wojskowe śród 
ki walki, tudzież części i przybory 
do nich.

Jednocześnie ogłoszono w  „Mo
nitorze Polskim" co następuje:

Z kól miarodajnych przypomina, 
ją  osobom, któreby zamierzały 
wstąpić do wojsk stron walczą
cych w Hiszpanii, względnie któ
re to  już uskuteczniły, że zgodnie 
z art. 11 ustawy z dnia 20 stycznia 
1920 r. o obywatelstw ie Państwa

HAłTARfZA JZKOtA fAMOOtOCWWB

KYUHfKI
W t t A t t M  1SRO 7OI »M <K A 2f

Na podstawie art. 42 p. 4 usta
wy o szkołach akademickich pan 
minister W . R. i O. P . zarządzi! 
otwarcie z dniem 12 grudnia r. b. 
wydziału teologii katolickiej, wy
działu teologii ewangelickiej, stu
dium teologii prawosławnej i wy
działu lekarskiego uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w  W arszawie.

Zarazem zarządzone zostały 
ponowne wpisy słuchaczów. Kan
dydaci, którzy byli zapisani na 
rok akademicki 1936/37, zostają 
zwolnieni od ponownych opłat 
manipulacyjnych i wpisowego.

Proces Frankfortera
o zabójstwo hitlerowca Gustloffa

W  dalszym  c iągu  ro zp raw y , p rze 
ciwko 1 'rankfurterow i o zabójstwo 
G ustloffa p rzem aw iał p roku ra to r. Po 
stw ierdzeniu pełnej odpowiedzialno
ści oskarżonego za popełniony czyn, 
p ro k u ra to r naw iązał do jego  ośw iad
czenia, źe  działał z miłości do Szw aj
carii, stwiea-dzając, że popełniona 
zbrodnia przyniosła krajow i poważne 
szkody i w yraźnie pogw ałciła praw o 
azylu. N astępnie  p roku ra to r udowod
ni! nie istnienie  jakiegokolw iek spisku 
i b rak  kontaktów  F ra n k fu r te m  z an- 
ty faszystam i i  kom unistam i, popeł
niona  zbrodnia n ie  posiada absolutnie 
ch arak te ru  politycznego i je s t zwyk
łym  zabójstwem . W zakończeniu pro
k u ra to r  zażąda ł d la  oskarżonego ka
r y  18-letniego w ięzienia, p rzy  czym 
stw ierdził, że poszaonw anie życia 
ludzkiego je s t  na jw yższym  praw em ,

L. WASILEWSKI.
Zgon wybitnego działacza nie

podległościowego i badacza nau
kowego, tow. L. W asilewskiego, 
mało wywołał oddźwięków w pra 
sie reakcyjnej i endeckiej. Paten
towani „narodowcy", wolą milczeć 
o wielkich zasługacn socjalisty.

Natom iast „Kurier Poranny" u- 
mieszcza obszerne 1 piękne wspo
mnienie pośmiertne. Kończy je 
tak:

śm ierć  L eona W asilew skiego je s t  
s t r a tą  n ie  ty lko  d la  polskiego ru 
chu socjalistycznego, którego 
ły  był jednym  z kierowników ideo
w ych, a le  stratą całej Polski. 
Z m arł gorący p a trio ta , człowiek o 
szerokich horyzontach myślowych, 
dużej wiedzy histo rycznej, specja
lis ta  spraw  narodowościowych i 
granicznych. Do jego  w tych  dzie
dzinach wiedzy odwoływano się 
w ielokrotnie, p rzy  czym znakom ita 
pam ięć Leona W asilew skiego u- 
ła tw ia ła  wiele zagadnień. Był poza 
ty m  n ie jako  żywą historią ruchu 
piepotUegloiciowego, Z ebrane  w 
je d n ą  całość jego  dzieła, unaocz
n ią  dopiero ogrom pracy tego  n ie
spożytego działacza.

J a k o  człowiek, Leon W asilewski 
odznaczał się wielką prawoicią, 
k tó ra  zyskała m u szacunek 1 uzna 
n ie  naw e t w śród przeciwników po
litycznych. W  stosun-kach osobis
tych  cieszył się gorąca sympatią

wszystkich, k tó rzy  mfeH sposob
ność zetknąć  « ę  z nim . T ak  n ie
dawno jeszcze słyszeliśm y wspom
nien ie  pośm iertne  o Ignacym  D a
szyńskim , k tó re  Leon W asilew ski 
w ygłosił przez  rad io , a  dziś już  
W asilew ski n ie  żyje...

Cześć pamięci zasłużonego dzia
łacza!
Piękne i słuszne słowa.
NIEWŁAŚCIWY „W YSTĘP".

W austriackiej „Reichspost" z na j, 
dujemy wywiad, udzielony redak
cji pisma przez kard. Hlonda, pry
masa Polski. W yw iad skierowany 
jest przeciw bolszewizmowi. „W  
porządku". Niestety, ks. prymas 
zabiera głos nie tylko przeciw 
ideologii bolszewickiej, lecz w trą
ca się, nieproszony, do  polityki 
zagranicznej Polski (i Francji I), 
chwaląc jedno, ganiąc drugie. Cy
tujemy za „IKC"-e»fl z 8 grudnia. 
O umowie polsko -  sowieckiej ks. 
prym as powiada, że „nie ma wiel
kiego znaczenia" (!!). O stosun
kach polsko -  czeskich ks. prymas 
powiada, że „stosunki te  poważnie 
zostały naruszone przez związanie 
się Pragi z Rosją". W reszcie o 
stosunkach Polski z Francją (po 
podróży gen. śmigłego itd.) ks. 
prym as powiada, że „przyjaźń 
polsko -  francuska wystawiona 
została wskutek związania się 
Francji z R osją na ciężką próbę (!)“. 
„Z Francją sowiecką (!?) nie pój
dziemy razem 1“ — pow iada kate
gorycznie prymas.

T e wszystkie niemądre oświad
czenia wywołują jak najostrzejsze 
zastrzeżenia! Pomijamy niesły
chany i nietaktowny atak  na 
Francję — jakoby w grę wchodzi
ła ewentualność pow stania „so
wieckiej" Francji (!|. Ale, jak  w i
dać, ks. prym as chce skorygować 
całą polską politykę zagraniczną! 
Nie podoba się mu ZSSR, nie po
doba się Francja, nie podoba się 
Czechosłowacja. Jest to niedopusz 
czalny ton jakiegoś „nad-suwere- 
na“ wobec Polski — w  stylu 18 
1 17 stulecia, z epoki Sasów i W a . 
zów. Czy Rzym chce kierować 
polityką polską?!

I  jeśli' nie Rosja, Francja, Cze
chosłowacja, w ięc kto?! Hitler 
i jego blok faszystowski?!

K. Cr.

Polskiego (Dz. U. Rz. P. z 30 sty
cznia 1920 r. nr. 7 poz. 44) w stą
pienie do służby wojskowej w  pań 
stwie obcym bez zgody Rządu pol
skiego powoduje u tratę  obywatel
stw a polskiego. (PAT).
ZGON  OFIARY FA SZYSTO W 

SKIEGO NAPADU.
W czoraj nad  łwnem z m arł w  szpi

ta lu  m adryckim  korespondent spe
c jalny  g aze ty  „ P aris -S o ir"  Ludwik 
de la  P ree, ran iony  przy  napadzie  pc 
w stańczego sam olotu myśliwsfldegt 
n a  sam olo t kom n ikacyjny fran<u-R 
dn ia  S b. m . D e la  P ree  m iał la t 34 
os;eroci} żonę i czw oro dzieci. J e s t  tc 
trzeci z  kolei dziennikarz francuski 
k tó ry  straci! życie p rzy  pełnieniu obc 
wiązków zawodowych w  H iszpanii.

L e k k i  m r ó z
Przew idyw any przebieg pogody 

dn ia  12 b. m .: N acgół pogoda baz 
zmian. Chm urno i m glisto  z rozpogo
dzeniam i w  dzielnicach południo
wych. N aogół lekki m róz.

I t l l l i i l l l  Rl|j| PSlltiEP
w sprawie reformy paktu L g i Herodów

Min. Spraw  Zagr. Beck wysto
sował do Ligi Narodów memoran
dum, precyzujące stanowisko Rzą 
du polskiego w  sprawie paktu Li
gi Narodów.

Min. Beck powołuje się na swe 
pismo z d. 15 września r. b., w 
którym wypowiada pogląd, że 
chwila obecna, pełna trosk, nie na- 
daje  się do dyskutowania propo- 
zycyj wprowadzenia w życie za
sad paktu L. N. Pomimo to  Rząd 
polski wypowiada następujące u- 
w agi:

1) Liga Narodów musi opierać 
się na  zasadzie powszechności, w 
przeciwnym bowiem razie staje

obow iązującym  w Szw ajcarii, a  zbro
dn ia  pozbaw ienia życia człow ieka za
sługuje  n a  przykładną karę .

N astępnie  zabrał g łos powód cy
w ilny , adw oka t U rsprung .

Po przem ów ieniach oskarżycieli za 
b ra ł g łos obrońca oskarżonego dr. 
C urti. A dw okat C urti odpiera a tak i 
pewnych pism zagranicznych i okre
śla  role G ustlo ffa  w Szw ajcarii i je 
go działalność jako  nie da jącą  się po
godzić z godnością narodow ą S zw aj
carii. A dw . C urti mówi obszernie < 
w szechświatow ej organ izacji p a rtii 
narodow o - „socja listycznej" i m eto
dach p rzen ikan ia  je j  do w szystkich 
k rajów  Obrońca stw ierdza  charak te r 
urzędowych funkcy j' pa rty jnych  G ust 
lo ffa  w  Szw ajcarii, podkreślając, źe 
p row adził on  działalność ze stanow i
ska  szw ajcarsk iego  niedopuszczalną.

się tylko grupą państw, której in
teresy mogą kolidować z interesa
mi innych państw.

2) Musi być zaciiowana suwe
renność państw . Liga Narodów 
nie może mieszać się w sprawy 
wewnętrzne swych członków.

3) Pakt Ligi Narodów opiera 
się na równowadze trzech czynni
ków bezpieczeństwa: na gw aran
cjach, na procedurze pokojowego 
załatw iania sporów i na zapobie
ganiu wojnie.

W reszcie 4) Rząd polski zasta
nawia się, czy poszczególne o rga
na L. N., a  w  szczególności urzę
dnicy sekretarja tu , którym powie
rzane są  prace przygotowawcze, 
na których opierają się decyzje 
Ligi, czy czynniki te nie mają 
zbyt szerokiej odpowiedzialności 
i czy nie należałoby ją  ograni
czyć.

SFEU.SIAOGRZEWJ

Ł
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek.

P© ©bdykacli króla Edwarda VIII
Historyczne czwartkowe posiedzenie Izby Gmin

P a rlam en t b ry ty jsk i p rzeżyw ał w 
czw artek  h istoryczny dzień, k tóry  
n ie  m a precendesu w dziejach W. 
B ry tan ii.

N a js ta rs i naw e t posłowie Izby nie 
p am ięta ją , aby p a rlam en t był ta k  
przepełniony i aby a tm o sfera  była 
ta k  podniecona i ta k  g w arn a , ja k  
10 b. m . G aleria  gości, dyplomatów , 
lordów i dziennikarzy wypełniona w 
sposób dotychczas niebyw ały. P ierw  
sze godziny posiedzenia, k tóre  roz
poczęło się, ja k  zwykle o 2 m . 45 po 
południu, zeszły n a  stereotypow ych 
in te rpelacjach , k tó re  za ła tw iane  by
ły  w atm osferze  widocznego zdener
w ow ania. .

O godz. 15-ej po południu n a  salę 
obrad  wszedł m in is te r  s i r  Jo h n  S i
mon, k tó ry  pow rócił od kró la  z F o r t 
B elvedere, gdzie w jego  obecności, ja  
ko resortow ego m in is tra , k ró l E d
w ard  V III podpisał sw oje orędzie ab  
dykacyjne . Ja u o  świadkowie kontr- 
asygnow ali orędzie trze j b racia kró
le w s c y — książę Jo rk u , książę Glou
cester i  książę K enta.

P rzed  parlam entem  n a  skw erze 
W estm insterskim  oraz  u w ylotu Dow 
ning  Street n a  W hitehałl zebrało 
się tymczasem p a rę  tysięcy osób, 
k tó re  z  zainteresow aniem  obserwo
w ały ru ch  kołowy i  pieszy dokoła 
parlam en tu . P rzybyw ającego p re 
m iera  przyw itano  ow acyjnie i niewie 
lu  tylko usiłowało dem onstrow ać 
przeciw Rządowi. T łum , zalegający 
skw er przed  parlam entem , zachowy
w ał się spokojnie.

O godz. 15 m . 35 n a  sa lę  obrad  
wszedł p rem ier B aldw in, pow itany 
ow acyjnie przez  Izbę. Gdy skończy
ły  się in te rpelac je , o  godz. 15 m . 43 
speaker oświadczył, że p rem ier pro
ponuje  zm ianę dzisiejszego porząd
ku  dziennego, poniew aż m a do za
kom unikow ania Izbie w ażne orędzie 
królewskie.

P ropozycja  sp e ak e ra  została  p rzy 
ję ta  i  wówczas prem ier B aldw in, po 
w staw szy z  m ie jsca, w olnym kro
kiem  uda ł się n a  d ru g i koniec sali 
ob rad , n a  przeciw  fo te la  speakera  
i  s ta n ą ł p rzy  t .  zw. rogatce, czyli 
m iejscu, skąd  kom unikow ane s ą  Iz
b ie  wiadomości od króla.

D onośnym głosem Baldw in zawo
ła ł :  „O rędzie Jego  K rólew skiej Mo
ści" i, skłoniwszy się głęboko spea
kerow i, podszedł do niego, doręczając 
m u  historyczny dokum ent.

S peaker w sta ł i  odczytał orędzie 
k ró la  E d w ard a  V III , o znajm iające  
o  postanow ieniu k ró la  zrzeczenia się 
tro n u  n a  rzecz swojego b ra ta , księ
c ia  Y orku. Speaker odczytyw ał orę
dzie w zruszonym  głosem, k tóry  się 
paro k ro tn ie  załam yw ał. Członkowie 
Izby  w skupieniu w ysłuchali orę
dzia. N a wielu tw arzach  m alowało 
s ię  w zruszenie. N a  g a lerii w śród o- 
becnych ja k o  widzów starszych  lo r
dów, niektórzy z nich mieli oczy 
przesłonięte dłonią, n ie  chcąc poka
zać , że oc iera ją  łzy.

Gdy speaker ukończył czytanie o- 
rędz ia , pow stał p rem ier Baldw in i, 
p roponu jąc  natychm iastow e rozw a
żenie orędzia przez Izbę, rozpoczął 
dłuższe przemów ienie, k tó re  —  ja k  
to  sam  n a  w stępie zaznaczył —  z po 
w odu całkow itego braku  czasu na 
przygotow anie  go, było od początku 
do końca im prow izacją. (P A T .).

Po wielkiej mowie premiera 
Baldwina, który w chronologicz
ny sposób przedstawił przebieg 
swoich osobistych roziriów z Ed
wardem  VII, zakończonych zape
wnieniem obustronnej dozgonnej 
przyjaźni zabrali głos przedstawi

ciele opozycji, których mowy da- 
jemy w edług Pol. Ag. Tel. (Red.).

Mowa przedstawiciela 
Partii Pracy

Pierw szym  z kolei mówcą, po 
w m ów ieniu ob rad  by ł leader opozy
c ji, poseł A ttlee , k tó ry  w yraził głę
boki żal i  sm utek  poddanych k ró la  
z powodu w iadomości o  jego  abdy
kacji, podkreślając, że w ielu obywa
te li odczuwać będzie jego  odejście 
ja k o  osobistą s tr a tę . Uczucie miłości, 
jakie żywił do niego naród, było wię
ksze, niż wobec jakiegokolwiek mo
narchy brytyjskiego, „Nigdy nie za
pomnimy uczuć jego, okazanych gór 
nikom w ciężkiej ich niedoli lub głę
bokiego zainteresowania, okazywane
go bezrobotnym oraz ludności, za
mieszkującej najbardziej nawiedzone 
bezrobociem tereny. A le  król po
wziął sw ą decyzję i  m y — ośw iad
czył A ttlee  —  nie  możemy uczynić 
nic innego, ja k  tylko przy jąć  ją . Ży 
czeniem  w szystkich jego  poddanych 
je s t, aby życie jego  było d ług ie  i  
szczęśliwe".

N astępnie  p rzy  ap lauzie  oałej Iz
by poseł A ttlee  w yraził uznanie  d la  
a k cji p rem iera  B aldw ina, ośw iadcza 
ją c , że k r a j  doznał poważnego 
w strząsu  i  że m in ie  jeszcze pewien 
czas, zanim  dojdzie do równow agi, 
po czym zapew nił p rem iera , że 
wszyscy posłowie będą  s ta ra ć  s ię  o- 
kazyw ać m u sw ą pomoc w  jego  od
powiedzialnej p rac y  d la  państw a. Po 
seł A ttlee  w yraził rów nież najw ięk
sze w spółczucie królow ej —  m atce  
i  innym  członkom rodziny królew 
sk ie j z  pow odu tro sk , ja k ie  n a  nich  
obecnie spad ły .

Przechodząc do om ów ienia zagad
n ien ia  m organatycznego m ałżeństw a, 
leader opozycji ośw iadczył, że  nie 
byłby w  s ta n ie  udzielić ta k ie j u s ta 
wie sw ego poparc ia. Poseł A ttle e  za 
kończył ośw iadczeniem, że  n ik t n ie  
w ątp i o  szczerości i  o  w ysokim  po
czuciu obowiązku publicznego nowe
go kró la, k tó ry  razem  ze sw ą m ał
żonką n a  tro n ie  królów A nglii se r
decznie pow itany będzie przez w szyst 
kich.

Mowa przedstawiciela 
liberałów

Następnym mówcą był leader 
opozycji liberalnej, sir Archibald 
Sinclair, który w ślad za posłem 
Attlee, kierując słowa pożegnania 
pod adresem ustępującego króla, 
przyznał, że droga, obrana przez 
Rząd była właściwa. Sinclair wy
raził również głębokie uznanie dla 
prem iera Baldwina, kończąc rów
nież wyrażeniem lojalności dla 
przyszłego króla.

Mowa Churchilla
Z kolei zabrał głos poseł W in- 

ston Churchill, którego przemówię 
nia w  związku ze stanowiskiem, ja  
kie Churchill zajął wobec kryzysu 
w  ogłoszonym przez siebie w  u

śli chodzi o mnie, to pozostawiam 
to historii". Churchill podkreślił, że 
jeśli występował za udzieleniem 
królowi jak  najwięcej czasu, cho
dziło mu o to, aby król decyzję 
sw ą powziął w  sposób nieprzymu 
szony i z własnej woli. Churchill 
przyznał, że Baldwin uczynił wszy 
stko, co było w  jego mocy i wy
raził swe uznanie dla sposobu za
łatw ienia kryzysu przez premiera. 
Przypominając, że z abdykującym 
królem wiążą go nici' dawnej przy 
jaźni, Churchill zakończył swe 
przemówienie życzeniami szczęś
cia dla odchodzącego monarchy, 
a  także dla tych, którzy sercu jego 
są drodzy. Ten zw rot był jedynym 
wyrazem życzliwości w obec pani 
Simpson, jaki słyszany był w  Iz
bie Gmin.

Mowa niezakinego 
socjalisty

Po Churchillu zabrał głos przy

wódca niezależnych socjalistów 
M axton, który — w yrażając swe 
czysto ludzkie uznanie dla premie 
ra Baldwina, na którego barkach 
leżało najcięższe zadanie, jakie 
kiedykolwiek spoczywało na  bar
kach premiera, podkreślił jednak, 
że —  zdaniem jego stronnictwa— 
m onarchia w  sposób jaskraw y o- 
kazala się przeżytkiem, na który 
nie ma już miejsca w  czasach dzi 
siejszych. Słowa M axtona wywo
łały głosy sprzeciwu olbrzymiej 
większości Izby, która  jednak  nie 
reagow ała zbyt silnie ze względu 
na fakt, że stronnictwo, reprezen
tow ane przez M axtona, liczy tylko 
w  Izbie czterech posłów, sam zaś 
Maxton je s t osobistością wielce 
popularną w Izbie i cieszy się po. 
wszechną sym patią za  odw agę o- 
sobistych przekonań.

Przemawiali jeszcze komunista 
Gallacher i konserwatysta Fraser, 
po czym Izba Gmin odroczyła się.

Orędzie królewskie
LONDYN (PAT.). Pełny tekst 

orędzia króla Edw arda VIII ma 
następujące brzmienie:

„Po długim i pełnym troski na
myśle postanowiłem zrzec się tro
nu, na który wstąpiłem po śmierci 
mego ojca, i obecnie oznajmiam 
to jako moją decyzję ostateczną 
i nieodwołalną. Zdając sobie w 

pełni spraw ę z pow agi tego kro
ku, mogę tylko ufać, że znajdę zro 
zumienie w śród moich narodów co 
do powziętej przeze mnie decyzji 
i co do powodów, które mnie do 
niej skłoniły. Nie zamierzam wni
kać obecnie w  spraw ę moich oso
bistych uczuć, a le  pragnę, aby  pa 
miętano o tym, że brzemłę jakie 
stale spoczywa na barkach mo

narchy, je s t tak  ciężkie, że dźwi
gane być może jedynie w okolicz
nościach odmiennych od tych, w 
jakich ja  się obecnie znalazłem. 
Moim zdaniem nie zapominam by
najmniej o  spoczywającym na 
mnie obowiązku staw iania na pier 
wszym planie interesu publiczne
go, gdy oświadczam, że św iado
my jestem tego, iż już dłużej nie 
jestem w  stanie wywiązać się z 
ciężkiego zadania  w  sposób nale
żny lub w  sposób zadaw alający 
mnie samego. W obec tego sporzą 
dziłem dziś rano ak t abdykacji tre 
ścł następującej:

„Ja, Edw ard VIII, król W ielkiej 
Brytanii, Irlandii i dominiów bry
tyjskich poza morzami, cesarz In-

ffiairyt ssMen ataki rnatM
R ebelianci zam iast bomb rzucają  u lo tk i

MADRYT (PAT.). Agencja Ha-! 
vasa donosi: W szystkie ataki 
w ojsk powstańczych zostały w 
środę i czw artek z wielkimi dla 
nich stratam i odparte. Najbardziej 
zacięte w alki toczono w okolicy 
dzielnicy uniwersyteckiej. W ojska 
powstańcze przeprowadziły tam 
cały szereg, popartych przez arty 
lerię ataków , które natrafiły jed
nak na. zdecydowany opór wojsk 
rządowych. Równie bezowocne by 
ły usiłowania sforsowania odcin
ków Pozuelo, Humera i Caraban- 
chel. Około północy rozgorzała 
w alka na wszystkich odcinkach 
frontu. W  centrum Madrytu sły
chać było dokładnie ogień karab i
nowy. W godzinach porannych z 
najwyższym wysiłkiem ponowio
ny atak, napotkał na ten sam o- 
pór.

niem. Pomny nieżyczliwego przy
jęcia, jakiego doznał w  Izbie we 
wtorek, W inston Churchill w  zgra 
bny sposób wycofał się ze swego 
dotychczasowego stanowiska, oś
w iadczając: „Co się stało, to się 
już nie odmieni. Zarówno to , cze 
go dokonano, jak  i to, czego nie 
dokonano, należy do historii. Je-

Mojw. i w § ł  anu. przywrócił Bo praw
rozwiązaną Radą m. Poznania

W  czw artek nadeszła do Poz
nania wiadomość, że Najwyższy 
T rybunał Administracyjny uchylił 
decyzje Min. Spraw W ewnętrz
nych z dnia 25 września 1935 r., 
rozw iązującą radę miejską w Po
znaniu. Proces toczył się na pod
staw ie skargi większości rady 
miejskiej, którą stanowili członko
wie Stronnictwa Narodowego. U- 
chwaię sw oją Najw, T ryb. Adm. 
uzasadnił wadliwym postępowa
niem w ładzy administracyjnej.

W obes uchylenia decyzji Min. 
Spr. W ewn. nastąpi przywrócenie 
praw  o s ta tn ie j. rady miejskiej, któ 
ra  w ybrana została w 1935 r. Wy 
bory wyznaczone na dzień 20 gru 
dnia b. r. zostaną wobec tego od
wołane.

W  dniach najbliższych wyrok 
N. T. A. zostanie opublikowany. 
Równocześnie zostanie ogłoszona 
decyzja dotycząca m ających się od 
być wyborów.

dyj, niniejszym oznajmiam moje 
nieodwołalne postanowienie zrze
czenia się tronu dla mnie samego 
i dla moich potomków oraz wy
rażam życzenie, aby ten ak t abdy 
kacjt został wprowadzony w ży
cie bezzwłocznie. N a dowód cze
go to podpisuję ten o to ak t dzi
siaj, dziesiątego grudnia 1936 ro
ku w  obecności św iadków, któ
rych podpisy są niżej dołączone.

(—) Edw ard R. I.“. 

„Sporządzenie. przeze mnie ni
niejszego aktu nastąpiło w  obec
ności moich trzech braci, ich kró
lewskich wysokości, księcia Yor
ku, księcia Gloucester i księcia 
Kentu jako świadków. Głęboko do 
ceniam ducha, który cechował kie 
row ane do mnie wezwania, abym 
powziął odmienną decyzję, lecz o- 
stateczne me postanowienie za- 
padło po głębokim namyśle. De
cyzja m oja jest ostateczna. Ponad 
to dalsza zwłoka okazaćby się mo 
g ła  bardzo szkodliwą dla intere
sów narodów, którym starałem się 
służyć zarówno jako książę Walii, 
jak  i jako król, a których przy
szłe szczęście i dobrobyt są trw a
łym pragnieniem mego serca, że
gnam się z nimi w  przekonaniu, 
że droga, którą uważałem za  słu
szne obrać, jest najlepszą drogą 
do zapewnienia trwałości tronu i 
imperium 1 dla szczęścia moich na 
rodów. Odczuwam głęboką wdzię 
czność dla względów, jak ie mi o- 
kazywano zarów no przed, jak  i po 
wstąpieniu na tron, 1 które —  je
stem przekonany — okazane zo
staną w  pełni mojemu następcy. 
Usilnie pragnę, aby nie było żad
nego rodzaju zwłoki w  wprow a
dzeniu w  życie aktu, który spo
rządziłem, oraz aby  wszelkie nie
zbędne kroki zostały niezwłocznie 
podjęte celem zapewnienia, aby 
mój praw ny następca, mój brat, 
jego królewska wysokość książę 
Yorku, w stąpił na tron".

(—) Edward R. L".

j Odnosi się wrażenie, że przepro 
wadzone przez powstańców ataki, 

[mają na celu zbadanie, który z 
punktów frontu madryckiego jesł 
najsłabszy, aby następnie na  od 
cinek ten skierować decydujące 
uderzenie.

W godzinach południowych 
przeleciały nad Madrytem 3 pow
stańcze samoloty, zrzucając ulot
ki, nawołujące ludność do pow 
stania.

ZA W IE SZEN IE  BRONI 
N A  CZAS ŚW IĄ T .

SAINT JEAN DE LUZ (PAT.). 
Ag. Havasa donosi, ze źródeł ofi
cjalnych, że baskijscy seperatyści 
z .ró c ili  się do gen. Franco z pro
pozycją o zaw arcie 8-dn. zawie
szenia broni, w okresie św iąt Bo
żego Narodzenia i Nowego Roku.

Gs*oszen!e przyznania nagrodyN o b la
OSLO (PAT.). W  instytucie No

b la  w  obecności przewodniczące
go parlam entu, członków Rządu i 
korpusu wypłomatycznego odby
ło się uroczyste ogłoszenie przy
znania nagró.d pokojowych Nobla 
za rok bieżący i ubiegły. Laureaci 
nagrody Ossietzky i m inister Saa- 
vedra Lamas byli nieobecni. W y
głoszone przemówienia o zasłu

gach obu laureatów . W  przemó
wieniu o  Ossietzkym przewodniczą 
cy komitetu nagrody Stang pod
kreślił, że otrzym ał on nagrodę za 
swe wielkie zasługi jako publicy
sty  i dziennikarza oraz człowieka 
oddanego spraw ie pokoju i że ko 
m itet nie kierował się w  swej de
cyzji żadnymi względami polity
cznymi.

Proces Frankfurtera
BERN (PAT) Szwajc. Ag. Tel. 

komunikuje: W  procesie Frank- 
furtera zeznaw ała w  czwartek w do
w a po Gustloffie, potwierdzając 
znane fakty, św iadek  zeznał m. 
inn., że rozmowy telefoniczne 
Gustloffa były często przerywane, 
z którego to powodu Gustloff o- 
kazywał zdenerwowanie, lecz ni
gdy przez telefon nie wymyślał na 
Żydów,, jak  to twierdzi oskarżo
ny. Frankfurter oświadczył, że wro 
gie uczucia w  stosunku do nar. 
socjalizmu obudziła w  nim lektu
ra  pism a „D er Stuermer".

Po południu przem aw iał proku
ra to r Bruegger, wskazując, że 
Frankfurter uległ depresji psychi
cznej nie z powodu traktow ania 
żydów  w Niemczech, lecz z powo 
du osobistych niepowodzeń. Zda
niem prokuratora Frankfurter dzia 
łał z całkowitą premedytacją. Dr. 
Bruegger wskazał, że Frankfurter 
nigdy zbytnio się nie przejmował 
losem swoich współwyznawców 
w Niemczech, czego dowodem je
go dobrowolna podróż do Nie
miec przy końcu 1934 r.

B. król opuszcza Anglię
PARYŻ (PAT.). Havas donosi z 

Londynu: W kołach politycznych 
rozeszły się pogłoski, iż król Ed
ward opuści Anglię wkrótce po 
podpisaniu ak tu  abdykacji. 
KORONACJA NOWEGO KRÓLA.

LONDYN (PAT.). Data korona
cji nowego króla zbstanie wyzna
czona prawdopodobnie na dz. 12 
maja.

Pan Windsor
LONDYN (PAT.). Król Edward 

wyrzekł się tronu i wszystkich 
swoich tytułów. Po abdykacji pę
dzie używał nazwiska p. W indsor. 
Prawdopodobnym jest, Iż następ
ca jego nada mu tytuł księcia.

JERZY VI.
LONDYN (PAT.). Dotychczas 

nie wiadomo, jakie imię obierze 
sobie nowy król Anglii. W kołach 
politycznych przeważa pogląd, iż 
książę Jorku w stąpi na  tron jako 
Jerzy VI.

Prokiamowanie 
nowego króla

LONDYN (PAT.). Posiedzenie 
Izby Gmin zostało odroczone o  g. 
18-ej. T ajna rada  sukcesyjna zo
stanie zw ołana w  sobotę rano. 
Nowy król będzie proklamowany 
w sobotę popołudniu.

Stanowisko dominiów
LONDYN (PAT.). Lord Halifas, 

przemawiając w Izbie Lordów pod 
czas dyskusji nad orędziem ' kró
lewskim oświadczył, że dominia: 
Kanada, Australia, Nowa Zelandia 
i Południowa Afryka zgadzają się 
na przyjęcie odpowiedniej usta
wy.

Co do wolnego państw a irlan
dzkiego, to premier Baldwin o- 
trzymał pismo od de Valery, że 
Rząd irlandzki zwołał w  tej sora- 
w ie parlament.

U f ia d f tm o ś c i  ^ p o r t o w e
SoRs
STUTTGART ZWYCIĘŻA PKS. 

KATOWICE.
M iędzynarodowy mecz bokserski 

S tu t tg a r t  —  P . K . S . K atowice za
kończył s ię  zwycięstw em  Niemców w 
sto sunku  9:7. N iem cy górow ali nad 
Polakam i technikę  i  w ytrzym ałością. 
W yróżnili się : z  Niemców O stlaen- 
d e r, a  z Polaków  —  Piłat. 
PIERWSZY KROK BOKSERSKL

W arsz. O kr. Zw. Bokserski o rga 
n izu je  w sobotę i  niedzielę n a  S ta 
dionie W ojska  Polskiego zawody pod 
nazw ę „Pierw szy krok bokserski".

W  sobotę zawody rozpoczną się o 
godz. 15, a  w  niedzielę o godz. 10. 

Maraiarstwo
JUŻ BIEG NARCIARSKI 

W ZAKOPANEM.
Dzięki sprzy ja jącym  w arunkom  zi 

mow ym  tegoroczny sezon na rc iarsk i 
w  Z akopanem  został przyśpieszony.

P o  skokach na rc iarsk ich , jak ie  od
były się w ub. w torek n a  K asp ro 
wym, zapow iedziany je s t  n a  na jb liż
szą  niedziele p ierw szy bieg  n a rc ia r
ski. N adto  ju ż  w sobotę nadchodzą
cą, a  więc o 10 dn i wcześniej n iż  za 
pow iadano, n a s tąp i w  Z akopanem  .o- 
tw arc ie  to ru  łyżw iarskiego i hokejo
wego n a  m ałym  stadionie  p rzy  ulicy 
Kościuszki.

Łyżw iarstw o
OBECNA SYTUACJA 

WARSZAWSKIEGO TOWARZY
STW A ŁYŻWIARSKIEGO.

W  siedzibie W arszaw skiego T ow a
rzystw a  Ł yżw iarskiego odbyła się w 
środę  w ieczorem konferencja  p raso 
w a, n a  k tó re j k u ra to r  W TŁ. dyr. L. 
W ędołowski zapoznał przybyłych 
przedstaw icieli p ra sy  z  obecną sy tu 
a c ją  T ow arzystw a, w ynikam i dotych 
czasowej p rac y  i zam ierzeniam i na 
na jb liższą  przyszłość.

P iękne k a rty , ja k ie  posiada  W TŁ. 
w  sw ym  pięćdziesięcioletnim  dorob
ku , u z asa d n ia ją  —  zdaniem  k u ra to 
r a  —  p raw a  te j o rgan izac ji do dal
szego życia i  rozw oju.

W  osta tn ich  la tac h  w skutek  p ię
trzących  s ię  przeciwności, d z iała l
ność  T ow arzystw a znacznie osłabła. 
Je g o  w ładze złożone z zasłużonych 
członków W TŁ. —  mim o m axim um  
dobrej w oli i  w ysiłku  —  nie  były w 
s ta n ie  opanować niezw ykłych zaiste 
trudnośc i, zw łaszcza n a tu ry  f in a n 
sow ej.

W  tym  s tan ie  ob ją ł sw e funkcje  
k u ra to r  i  w  śc isłej w spółpracy z do
tychczasowymi działaczam i T ow arzy 
s tw a  p rzy stąp ił do ra to w an ia  i  uzdro 
w ienia  zagrożonej placówki.

W celu w łaściwego zorganizowa
n ia  p rac y  n a  te ren ie  T ow arzystw a 
zostały powołane przez k u ra to ra  spo
śród  działaczy W TŁ. specjalne ko
m isje przy  ku ratorze, k tóre  zajm ują  
się poszczególnymi dziedzinam i dzia 
łalności.

Między inn . ślizgaw ka Tow. będzie 
w dn i powszednie bezp ła tna  d la  mło 
dzieży.

Ponadto K om isja  Sportow a zajm o 
w ała  się p ro jek tem  stw orzenia w 
„D olinie" boiska hokejowego, n a  któ 
>rym rozgryw anoby ta k  popularne  
obecnie zawody w hokeju n a  lodzie. 

ODWOŁANIE ROZWIĄZANEGO 
ZARZĄDU W . T . Ł.

J a k  n a s  in fo rm u ją , rozw iązany Za 
rząd  W TŁ. złożył w K om isariacie 
R ządu odwołanie przeciw ko decyzji 
S taro stw a  G rodzkiego w spraw ie  roz 
w iązan ia  Z arząd u  W T Ł . i  m iano
w ania  k u ra to ra .

A tle ty k a
O ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWO 

WARSZAWY.
W  drugiej rundzie  zapaśniczych 

m istrzostw  W arszaw y rozegrane  zo
s ta n ą  w  niedzielę nadchodzącą dw a 
mecze w k lasie  b ., pomiędzy E lek try  
cznością i  Ryw alem  oraz  P a s tą  i  For 
t em Bema, O ba spo tkan ia  rozegrane  
zostaną  o godz. 12 w  lokalu E lek try  
czności.

Tego samego d n ia  i  w  tym  samym 
m iejscu odbędzie się dokończenie me 
czu w klasie A pomiędzy Zbrożkiem 
ze Skry, a  Jed lińsk im  z Legii w . w a
dze półciężkiej oraz  w w adze śred 
n ie j pomiędzy Syreckim  (S k ra ) i  Re 
do (L eg ia ).

iNSACYINE ZWYCIĘSTWO 
\RSZAWY NAD BERLINEM, 
e w torek w ieczorem odbył się 
szawie m iędzym iastow y mecz za 
iczy W arszaw a  —  B erlin , za- 
zony niespodziew anem  lecz ża 
rnem zwycięstw em  W arszaw y w 
inku 14:9.
a lki były naogół bardzo ciekawe 
iły n a  wysokim poziomie techni- 
m. Polscy zapaśnicy sp raw ili 

niespodziankę, w alcząc am bit- 
i skutecznie. W ysokie zwycię- 
i W arszaw y —  w  pełn i zastu-
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Górnicy w walce o skrócenie czasu pracy
o powszechne demokratyczne wybory i domokratyczny Sejm

Jak  wiadomo, żądanie skrócenia 
czasu pracy w górnictwie do 6 go
dzin dziennie postaw iło górników 
w pogotowiu bojowym.

W yczekując na załatwienie 
spraw y skrócenia czasu pracy w 
drodze ustawowej, nie zaniedbują 
górnicy przygotow ania się do 
walki na wypadek, gdyby skróce
nie czasu pracy nie było przepro
wadzone zgodnie z ich żąd an iam i.'

Praw ie codzień odbyw ają się 
we wszystkich okręgach olbrzymie 
wiece górników, na których zgro
madzeni masowo górnicy dom a
g a ją  się szybkiego załatw ienia 
skrócenia czasu pracy do 0 godzin  
dziennie bez obnliki plac.

Obok tego dom agają się górni
cy rozwiązania obecnego Sejmu, 
zm iany ordynacji w yborczej l prze
prowadzenia nowych wyborów do 
Sejmu i Senatu.

Stw ierdzając niebezpieczeństwo 
w ojny ze strony hitlerowskich Nie- 
piiec, dom agają się górnicy zmia
ny naszej polityki zagranicznej, 
energicznej obrony ludności gdań
skiej przed terrorem hitlerowców i 
uprawnień Polski w Wolnym Mie
ście Gdańsku.

O statnio odbyły się takie m aso
we zgromadzenia w Piekarach,

Rudzie śląsk iej, Jaworzniu, Jele
niu, w  Bochni i Wieliczce. Na 
zgromadzeniach przemawiał tow. 
Stańczyk. W szędzie przyjmowali 
górnicy m anifestacyjnie przedło
żone rezolucje, ślubując wierność 
Sztandarom  P . P. S . C. Z. G.

Na wszystkich wiecach potępili 
górnicy w zdecydowany sposób 
wybryki studentów „narodowców", 
dom agając się od w ładz położe-

nia kresu gorszącym awanturom 
sytych synków bogaczy. N ajprost
sze załatwienie się z tymi awan
turam i widzą górnicy w  dopu
szczeniu do szkół wyższych dzie
ci robotników i chłopów, przez 
zniesienie wygórowanych opłat i 
szerokie zastosowanie systemu u- 
uzielania pomocy na wyższych u- 
czelniach dzieciom robotników i 
chłopów.

Uchwały Zarządu i Wydziału Kasy Chorych w Katowicach

Kompromis żyrardowski?
B o n s s a t i i i m i i e  i  p r t i e n s j i

Dyrektorzy Vermersch i Caen —  zwolnieni 
na mocy amnestii

Agencja PIO. dowiaduje się, że 
głośna spraw a karna b. dyrekto
rów sp. akc. Żyrardow skich roz
strzygnięta została ostatecznie w 
wyniku decyzji powziętej przez wy 
dział VIII karny Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie. Spraw a ta  zostaje 
umorzona z amnestii.

Zważywszy, że oskarżeni odpo
wiadać mieli z art. 269 i 289 K. K. 
przewidujących sankcje za nad-

Kromka Zagłęb a Dąbrowskiego
N ależy daać n ie  ty ln o  o śródm ieścia!

Otrzymaliśmy następ, pismo:
Czy prześw ietny Zarząd miejski 

w  Sosnowcu nie mógł by zainte
resow ać się kanałem  przy ul. Gam- 
pera, odprow adzającym  cuchnącą 
wodę (raczej bioto) z fabryki Be- 
brock - Zieleniewski?

K anał ten zatruw a pow ietrze w 
całej dzielnicy, której mieszkańcy 
zmuszeni są  raczyć się obficie ula
tniającymi się z niego „zapacha
mi". C hyba w ystarczy „powie
trze" produkow ane przez Hutę Ka 
tarzynę i sąsiednie hałdy, kanał 
zaś należałoby zakryć.

Radzimy p. prezydentowi Kecz- 
kowskiemu przejechać się na  tę 
ulicę i „pow ąchać" przez kilka mi 
nut zapachy z kanału, a  może 
znajdzie się sposób na zmuszenie 
fabryki do zamknięcia kanału.

Załatw ienie takiej prośby i ła 
twej spraw y z korzyścią d la  zdro
wia m ieszkańców będzie bardziej 
wartościowe i społeczne, niż wszy 
stkie piękne hasła o nadaniu mia
stu „europejskiego" wyglądu, sko
ro hasła te albo są  bajeczkami, al
bo realizuje się je tylko w  śródmie
ściu, w  okolicy ratusza.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE 9
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użycie zaufania przy pełnieniu obo 
wiązków zarządców, za co grozi
łaby im kara 6  miesięcy więzienia. 
Sąd Okręgowy m ając na uwadze, 
iż czyny zarzucane oskarżonym 
popełnione były przed dniem U.XI 
1935 roku, zastosow ał wobec nich 
art. 6 ustawy amnestyjnej i postę
powanie karne umorzył. Jednocze
śnie Sąd Okręgowy uchylił środki 
zapobiegawcze zastosow ane przez 
sędziego śledczego w obec oskar
żonych przed dworna laty w posta 
ci kaucyj pieniężnych zabezpieczo
nych hipotecznie w łącznej wyso
kości 1.250.000 zł. ja k  wiadomo 
b. dyrektorzy Żyrardow a Ver- 
mersch i Cacn przebywają już od 
18 miesięcy zagranicą.

Agencja PID. dowiaduje się ró
wnież, że ustalona została szcze
gółowa umowa dotycząca sprze
daży w  ręce polskie pakietu więk
szości akcyj sp. akc. Zakładów 
żyrardow skich. Spraw a ta  uregu
lowana została w  czasie ostatnich 
rozmów paryskich i Boussac od
stępuje posiadane 95.000 akcyj, 
stanowiących blisko 60 proc, ogó
łu udziałów za sumę 11.000.000 
zł. Równocześnie koncern Boussa- 
ca zobowiązał się do wycofania 
wszelkich swoich skarg przed 
sądam i polskimi, francuskimi i mię 
dzynarodowymi, które pozostaw a
ły w  związku ze spraw ą żyrar
dowską. Również strona polska 
zrzec się ma swych roszczeń są
dowych w  stosunku do Boussaca.

WARSZAWA. M A R S E r f f c K O W S K A  1S3, t«M.
F U  A I-SZAi C h m ie ln a  14 , telefon 6SS-93 «— i m  ■niii w  
FILJA II: W ie r z b o w a  6 , u l 544-07, •  gmachu Hotelu śngleliklegu

Czło viek 
nowoczesny 
podróżuje

s a m o lo te m !

Jak  donosiliśmy, obecny Za
rząd i W ydział Kasy Chorych w 
Katowicach na ostatnim  posiedzę- 
niu przyjęły jednomyślnie do wia
domości przedłożone przez Za
rząd sprawozdanie, które zajmuje 
stanowisko w spraw ie rozwiąza
nia poprzednich władz Kasy (w 
r. 1933J i narzucenia Kasie gospo
darki komisarskiej.

Sprawozdanie to jest wymow
nym potępieniem gospodarki ko- 
mlsarsklej.

Na wstępie zajmuje się ono spra 
w ą rozwiązania poprzednich władz 

Kasy 1 stw ierdza, że rozwiązanie 
to nie miało żadnych podstaw  pra
wnych, przy czym zażalenie prze
ciw rozwiązaniu nie zostało do
tychczas rozstrzygnięte.

Następnie sprawozdanie oma
w ia zmiany statutow e, dokonane 
przez delegatów urzędu ubezpie
czeń po rozwiązaniu Zarządu i 
W ydziału Kasy w  r. 1933. Zmia
ny te  poszły oczywiście w  kierun
ku pogorszenia świadczeń na rzecz 
ubezpieczonych 1 ich rodzin.

Z kolei sprawozdanie przecho
dzi do wniosków ogólnych. Cy
tujemy ten ustęp dosłownie:

„Z E S T A W IE N IE  CY FRO W E PO 
RÓ W NU JĄ CE GOSPODARKĘ

ZARZĄDU KASY Z LAT 1930—
1932 I  DELEGATÓW  URZĘDU
U BEZPIECZEŃ  ZA 1933 —  1935.

Ze spraw ozdań K asy Chorych za 
la ta  1933, 1934 i 1935, L  j .  czas za
r z ą d z a n i  K asą  przez  D elegata U - 
rzedn U bezpieczeń, w ynika, że o- 
szczędności robiono w yłącznie ko
sz tem  ubezpieczonych członków Ka-
sy  i ich  rodzin.

Potw ierdza  to  poniżej umieszczę 
n c  zestaw ienie w ydatków  K asy 
Chorych opiera jące  s ię  n a  danych, 
w ynikających ze spraw ozdań K asy.

Z ty tu łu  św iadczeń gotówkowych 
d la  członków K asy, t .  zn. zasiłków 
chorobowych, pomocy połogow ej i 
pośm iertnego w ypłacono z ogól
nych dchodów K asy:

w la tach  1930—1932 =  27.8% 
w la tach  1933— 1935 -  15,4% 
W ydatk i za  w ynagrodzenie leka

rzy , dentystów  i leczenia przez  In
n e  osoby w ynosiły:

w ła tach  1930— 1933 =  23.9% 
w la tach  1933— 1935 =  20.2% 
A dm inistracja  K asy  (w ydatk i

personalne i rzeczowe) kosztow ała; 
w  la tach  1930— 1932 =  8,5% 
w la tach  1933 -1935  =  9,4%
N a  fundusz rezerw owy Kasy

przekazano  z nadw yżek, jak ie  osią , 
gn ię te  ze  ściągniętych od ubezpie
czonych i pracodawców n a  rzecz 
K asy  Chorych sk ładek  kw oty n a 
stępujące:
w la t. 1930 -1932  —  290.949,99 zł. 
w  ła t. 1932 -1935  —  304.861,33 zł.

D alszy p rzy ro st m a ją tku  K asy 
pow sta ł z  funduszów przekazanych 
K asie z Kolejow ej K asy Chorych, 
k tó ra  została  w tym  czasie zlikw i
dowana. dochodu z m a ją tk u  K asy 
i t .  d . W  sześciu la tach, objętych 
spraw ozdaniem  t. j. od 1.1. 1930 do 
31.12. 1935 w zrost ogólny m ajątek  
K asy z 942,404,56 zł. n a  1.705,966,31 
zł.

J a k  z  c y fr  tych  w ynika, osiąg
n ięto w la tach  najw iększego kry- 
zysu gospodarczego bardzo poważ
n e  nadwyżki. Różnica tych  z es ta 
w ień polega n a  tym . że w ła tach 
1930—1932 o trzym yw ali członkowie 
K asy stosunkow o wysokie św iad
czenia, w  la tach  1933—1935 św iad
czenia te  były znacznie niższe.

WNIOSKI OBECNEGO ZARZĄ
DU NA PRZYSZŁOŚĆ

Chcąc doprowadzić procentow y 
podział w ydatków  K asy, bez pod
w yższenia składek, chociażby ty l
ko częściowo do norm  obow iązują
cych za czasów osta tn iego  Zarządu 
K asy, trzebaby  powiększyć bezpo
średnie  św iadczenia n a  rzecz człon 
ków K asy oraz  członków rodzin a 
zredukować inne w ydatki.

W  tym  celu rozpoczął obecny 
Z arząd K asy prace  przygotow aw 
cze i przedstaw i następnem u posie
dzeniu W ydziału K asy  Chorych 
odpowiednie wniosku

Posiedzenie to zwołane zostanie 
w m arcu 1937 r .  tak , żeby nowe 
przepisy sta tu tow e  m ogły obowią
zywać od dn ia  1. kw ietn ia  1937 r.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAKOCHODOWO AMATORSKIE i ZAWODOWE

E l K0WY-ŚWIAT44iHuw3 ' taa
Jedyny w. Folsca najnowszy modai elektrotechniki samochodowa

Wiadomości Polski
SKAZANIE BANDYTÓW.

Kielecki Sąd Okr. na sesji w y
jazdowej w Ostrowcu rozpatry
wał spraw ę Jana Ziemby, Jana 
Sasa i W ładysława Redlicha, któ
rzy w nocy, 13 czerwca b. r. do
konali napadu w celach rabunko
wych na mieszkanie Pancerów we 
wsi Niemiec pow. opatowski.

Bandyci zranili siekierą Pance
rów oraz zamordowali ich córkę, 
poczym po zrabowaniu 40 zł. go
tówką, zbiegli.

Sąd po zeznaniach świadków, 
skazał oskarżonych jbo 12 la t wię
zienia.

KRWAWY DRAMAT 
MIŁOSNY.

Kazimierz Rodziewicz, zam. we 
wsi Nowodwórczany, woj. wileń
skie, podejrzew ając sw ą narze
czoną Annę Jakolównę o zdradę, 
w targnął do mieszkania je j rodzi
ców i zranił ją  ciężko wystrzałem 
z karabinu.

Sądząc, ż c  Jokoiów na nie źyje, 
Rodzewicz strzelił do siebie i padł 
trupem na miejscu.

Koncerty so.lstów
Dziś w ystąp i przed  m ikrofonem  

k ilku  w ybitnych a rty s tó w : wieczo- 
rera  o  godz. 21-ej odbędzie s ię  rec i
ta l  skrzypcow y a rty s ty  niemieckiego 
S iegfrieda- B orriesa. k tó ry  zaproszo
ny  został przez Polskie Radio na 
podstaw ie  umowy o w zajem nej wy
m ian ie  a rty s tycznej oba krajów . 
Niemiecki gość wykona w irtuozow 
skie. efektow ne u tw ory  Pagan in iego  
W ieniaw skiego. S a rasa tego  i t .  d.

Po południu  tegoż dn ia  o  godz. 11 
w ystąp i śpiew aczka H elena  ty e rt-  
heim , k tó ra  odśpiewa Piękne pieśni 
Schum anna, R. S tra u ssa  i B rahm sa, 
o raz  p ia n is ta  A rtu r  H erm alin , w 
prog ram ie , złożonym z rów nie pięk
nych utw orów  L isz ta , C hopina i  De< 
bussiego.

Z?s :ałom śpiewanym
na obujjźnie

P. PAWLEWKO 59)

BARYKADY
z  rosyjskiego  p rz e ło ż y ła  
H A L IN A  P IL S C H O W S K A

— I Ja. A cóż w tym dziwnego?
—■ Jakto? Ci wszyscy, którzy byli gnębieni przy 

dawnym systemie, stanowią teraz śmietankę społe
czeństwa. Poganie i amoraliści stoją na czele. Może, 
Franęois, jest pan tu w charakterze gospodarza?

— Oj, niech pan generał da spokój. Od tych wszyst
kich spraw (niech to zostanie między nami, niech na
wet Pan Bóg nie słyszyj skóra mi cierpnie.

Złapał generała za rękę.
— Drogi komendancie, cokolwiek było, zawsze 

należałem do przyjaciół chrześcijaństwa, prawda?
— Zaraz, mój drogi, jakoś niezupełnie pana rozu

miem...
— Ach, drogi komendancie, żartuję, oczywiście, 

żartuję. Cóż pozostało staremu durniowi? Oj, Moise, 
pamiętasz, jaki kielich ofiarowałem temu marnemu 
kościółkowi „Zmartwychwstania Chrystusa", co? 
Słuchaj, a monstrancjęI Zamówiłem ją u samego Mer- 
chla. Nie, mówcie sobie, co chcecie, ale zawsze do
brze wyposażałem waszego Boga. Nol — kiwnął ge
nerałowi ręką i wyszedł, trykrotnie po-cichutku splu
wając.

— Żeby się nam już nie zdarzało zahaczać o ten 
dom, Moise, — powiedział z przejęciem.

Lando ruszyło — to znaczy ruszyła z osobna każda 
każda część landa, Najpierw zaczęły tię poruszać

koła, w parę sekund później przyłączyła się przednia 
część ze stangretem i wreszcie przy wtórze skrzy
piących ozdób ruszył z miejsca środek.

— Moise, toć taki pojazd wzbudza tylko śmiech 
Pomyślą, że z tamtego świata powrócił nieboszczyk- 
król. No, ale zapanujmy nad nemami. Zacznijmy 
myśleć, Moise. Ja pierwszy zacznę myśleć, I oto 
pierwsze moje pytanie — cobyś sądź’* o wyjeździe 
z Paryża? Jak powiadają, — niech Bóg ma w swej 
opiece tych, którzy pozostaną.

PATRZĄC NA KULE.
Zobaczymy: przyda się to na

szej ojczyźnie.
CzernyszewskL

W parku Neuilły gwizdały kule, szeleszcząc w spo
sób znany, jak drzewa podczas gwałtownej letniej 
burzy, W powietrzu czuło się wilgoć, choć wszyscy 
doskonale wiedzieli, że to kartacze. Mimo woli ręka 
podnosiła kołnierzyk płaszcza i naciskała czapkę na 
same oczy. Tuż nad ziemią unosił się spokojnie kurz. 
Za parkiem rozlegała się zagubiona samotnie zgrzy 
tliwa syrena lokomotywy. Lamarque kulejąc dobrnął 
z trudem do siedziby sztabu 1-ej armii. Trzeba było 
przejść przez jakieś zapadłe podwórze jakiegoś roz
walonego dworku bez dachu, z wyrwanymi oknami 
i podziurawionymi ścianami, wejść do ceglanej szopy 
i po krętych schodach zejść do wewnętrznej piwnicy. 
Unosił się tara gryzący zapach jodoformu, wina i ple 
śni wilgotnego zaniedbanego lochu. Chybotliwe świa
tło lampy naftowej lizało ściany niskiej piwnicznej 
celi, w której wśród koszyków z winem, skrzyń 
z gratami gospodarskimi i beczułek z marynatami 
spał stojąco—oparty o ścianę—naczelnik sztabu, oby

watel Favy. Postawił kołnierz munduru i wpakował 
ręce do kieszeni, wyglądając jak włóczęga, czekający 
pod miejskim mostem na nocne przygody. Adjutanci 
siedzeli na skrzyniach, unikając ze względu na zmę
czenie jakichkolwiek ruchów. Jeden z nich wskazał 
Lamarque‘owi przewrócony do góry dnem koszyk 
Lamarque pomyślał z zadowoleniem o tym, że w cią 
gu kwadransa będzie miał absolutny spokój. Dener
wująco dręczyła go noga. Ból, który z trudem moż
na było znieść, znajdował upust w złości i im bar
dziej Lamarque klął i wściekał się, tym było mu lżej 
oczywiście, powinien był się niezwłocznie położyć 
i nie ruszać, ale nerwy były tak rozprzężonc, że nia 
znosiły już żadnego wypoczynku.

Zdarzyło się to onegdaj na jego słynnej lokomoty
wie pancernej, na prawym brzegu Sekwany za mo
stem Agnićre. Lokomotywa z dwoma okrytymi 
żelazem wagonami, stanąwszy pod osłoną mostu, 
bombardowała krańce Agmere. Baterie wersałczy 
ków milczały. Most .był im potrzebny dla przepra
wienia się na lewy brzeg, to też na ogień pociągu 
pancernego nie odpowiadały. Pożary na skraju 
Agnićre wybuchały krótkim, spowitym w dymy 
ogniem, który się zlewał z wieczorną jaskrawością 
światła. Bombardierom z pociągu wymykał się «el. 
Trzeba było czekać, aż noc zapadnie. Lamarque nie 
umiałby teraz zupełnie powtórzyć, jak się to wszyst
ko odbyło. Kazał na pewien czas przerwać strzela
ninę i Otto Schumacher wylazł z swej żelaznej klat 
ki. Nabili fajki i zapalili. Po ciemniejącym niebie 
pełzły pierwsze gwiazdy. Duża ludzka ziemia kur
czyła się, tworząc ciemne dńó wesołej, pół świata 
ogarniającej nocy.

- p .  c. n.)?

Zlot śpiew aków  polskich z z ag ra 
nicy, k tó ry  odbył się w czerw cu, po
kazał naszem u społeczeństw u, ja k  
p ięknie rozw ija  się śpiew actw o w śród 
naszych rodaków  n a  obczyźnie i  ja k  
bardzo przyczynią się do u trzym a
n ia  polskości. Chcąc podkreślić łącz
ność śpiew aetw a polskiego w k ra ju  
i  zag ran icą , nadany  zostanie d la  
polskich zespołów śpiew aczych n a  
obczyźnie specja lna  audycja  w wyko 
nan iu  chóru  w arszaw skiego tow arzy
stw a  śpiew aczego „ H a rfa " .

A udycja  na d an a  zostanie dziś o 
godz. 19-ej.

Radiu warszawskie
SOBOTA, 12. grudnia  

6.33 G im nastyka . 6.50 M uzyka. 7.15
D ziennik poranny . 7.30 M uzyka. 8.00 
A udycja d la  szkół. 11.30 „Śpiew jam y 
piosenki". 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
K oncert o rk ies try  w ojskow ej. 1240  
D ziennik południowy. 12.60 Skrzynka 
rolnicza. 14.30: W esoła audycja  d la  
dzieci p . t. „B iuro M ikrus1', (ze Lwo
w a). 15.00 W iad. gospodarcze. 15.15 
N ajpięknie jsze  piosenki z opere tek  
I.eha ra . 16.00 N asz  program . 16.10 
Życie ku ltu ra lne  stolicy. 16.15 „W  
S50 rocznicę zgonu kró la  S te fan a  Ba
torego" . 17.00 K oncert solistów , H e
im a  W ertheira  (śp iew ) i  A rtu r  H er- 
m elin ( fo r t.) . 17.50 P rzeg ląd  w y
dawnictw . J8.00 P ogadanka a k tualna . 
18.10 W iad. sportow e. 18.20 K oncert 
reklam ow y. 18 45 P rog ram  n a  jutr*., 
18.60. P ogadanka ak tualna . 19.00 A u
dycja dla Polaków  za  g ran ic ą : „Ze
społom śpiew aczym  n a  obczyźnie* — 
audycja  w w yk. Tow. śpiew aczego 
„Harfa*. 19.80 Me!od!e egzotyczne w 
wyk. O rk. A dam a H erm ana. 20.30 
Nowości poetyckie (Leśmian i S ta f f )  
omówi Wł. Sebyła. 2 045  Dzień, wie
czorny. 20.55 Pogadanka  a k tualna  —

1
21.00- R ecital skrzypcow y S iegfrieda  
B orriesa. 2 140  M uzyka taneczna.—  
22.00 H um or „U śm iech Poznania" —  
„Grzeczność". 22.30 M uzyka taneca-
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R R O N IR A  R R A R O W S R A
Polska Partia Socjalistyczna

Towarzysze i Towarzyszki!
W  niedzielę dnia 13 b. m. odbędą się ZGROMADZENIA PU

BLICZNE z porządkiem dziennymi: sytuacja polityczna i gospodar
cza o godz. 11 w podwórzu, plac Śerkowskiego 7 (Dom Tram w a
jarzy), o godz. 3 pop, na Zakrzówku, ul. Skwerowa 34, o godz. 3-ej 
pop. na W oli Duchackiej, ul. Rokosza nr. 43. -

Przybadźcie masowo! OKR. PPS. KRAKÓW-MIASTO
im. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Baczność, Robotnicy
Baczność! Robotnicy i robotnice 

wojskowych składnic żywnościo
wych!

Dnia 13 grudnia odbędzie się 
ZGROMADZENIE

w Domu Kolejarzy przy ul. W ar
szawskiej Nr. 17 o godz. 10 rano.

Morderca 14-ietniej dziewczynki
s k a z a n y  n a  7 l a t  w ię z ie n ia

W maju b. r. dokonano zbrodni 
w Rabce. W  ohydny sposób za
mordowana została 14-letnia cór
ka tamtejszego kupca, Samuela 
Neugera, Felicja Neugerówna.

Denatka zaginęła w  połowie ma 
ja. Podejrzenie padło na dozorcę 
bóżnicy. Andrzeja Murzyna, który 
wydalony z posady, odgrażał się, 
że dokona zemsty.

Podejrzenia te okazały się uza
sadnione. Zapytany przez Neit"e- 
ra, co uczynił z jego córką, Mu
rzyn począł się mieszać. W czasie 
przesłuchania na policji przyznał 
się do winy i podał, że zamordo
wał dziewczynę. Morderstwa do
konał w  ten sposób, że rozbił jej 
głowę kamieniem, a  zwłoki wrzu
cił do studni.

Obecnie spraw a znalazła swój 
epilog w  sądzie krakowskim, 
gdzie odbyła się rozprawa prze
ciw Murzynowi, oskarżonemu o za

Z Nowego Sącza
W niedzielę, 13 grudnia o godz. 10 rano w  Domu Robotniczym w 

Nowym Sączu, odbędzie się

Konferencja okręgowa P.P.S.
powiatów: nowosądeckiego, nowotarskiego limanowskiego.

Na porządku obrad : 1) Sprawo cznej; 4) W ybór OKR. i delega-
zdanie z działalności OKR; 2) Re-tów  na kongres partyjny; 5) Spra- 
ferat o programie i o stanie party j-w y  organizacyjne; 6) W olne wnio 
nym; 3) Referat o sytuacji polity-ski i interpelacje.

♦**
W niedzielę, 13 grudnia o  godz. 10 rano w  sali Domu Robotniczym 

w Nowym Sączu odbędzie się

Uroczysta a^deenia ku czci Iow. Ig^. D^szyfl5k’ega
Przemawiać będzie tow. A. C ioł-1 botnicze tow arzystw o śpiewacze 

<osz, wystąpi orkiestra ZZK., ro - |„E ch o “ i soliści.

i Robotnice!
Porządek dzienny: 1) Obecna 

sytuacja pracowników w ojsko
wych. 2) Regulacja plac. 3) Spra
wozdanie kasowe. 4) Dalsze inter
wencje w sprawie wydalonych ro
botników. 5) W nioski i interpela
cje.

bójstwo. Ze względu na to, że 
spraw ca tłumaczył się momenta-l 
mi natury seksualnej, rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zam
kniętych.

Murzyn został skazany na s ie 
dem la t więzienia.

Historie dnia
Samobójstwo.
B arach  Spre i (fa lse  K ohn), la t 

29, d rukarz , zam. w Nowym Sączu, 
zażył, w  zam iarze  samobójczym, 30 
pasty lek  „Lum inalu". Pogotowie 
Ratunkow e przewiozło niedoszłego 
samobójcę do szp ita la  św. Ł azarza. 
Pow ód rozpaczliw ego kroku nieznany

Okradli banie w  Kalwarii.
N ieznani spraw cy zakrad li się do 

„B anku  Mieszczańsko • Ludowego" 
w  K alw arii, rozpru li rak iem  kasę i 
sk rad li 25 ty s . zł. gotówki. K asiarzy  
poszukuje policja.

Rado kr?kows'ie
SOBOTA, 12 grudn ia.

6.30 „Kiedy ran n e  w sta ją  zorze".
6.35 G im nastyka. 7.15 D ziennik po
ranny . 7.25 K ilka  in form acyj. 7.30. 
M uzyka z p ły t. 8. A udycja  dla szkół.
11.30 A udycja  d la  szkól (d la  dzieci 
m łodszych). 11.57 Sygnał czasu i hej 
na ł z K rakow a. 12.03 K oncert. 12.40 
D ziennik południowy. 12.50 T rybu 
n a  młodych. 13.30 K oncert życzeń.
14.30 W esoła audycja  dla dzieci. 15. 
W iadomości gospodarcze. 15.15 Kon
cert reklam ow y. 15.30 M uzyka z płyt. 
16.10 W iadomości z dn ia . 16.15 „W  
rocznicę zgonu króla S te fan a  B ato
rego. 17 K oncert solistów. 17.50. 
P rzeg ląd  w ydaw nictw . 18. Pogadam, 
k a  ak tualna . 18.10 W iadomości spor
tow e. 18.20 T ran sm isja  m uzyki sa
lonowej, 18.45 P rog ram  n a  ju tro . 
18.50 Pogadanka  ak tualna . 19. A u
dyc ja  d la  Polaków  za  g ran icą . 19.30 
K oncert. 20.30 Nowości poetyckie. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 P o 
g a danka  ak tualna . 21. R ecital skrzyp 
cowy. 21.40 M uzyka taneczna. 22. 
H um or. 22.30 D . c. muzyki tanecz
n e j.

Kromka B:e!sM aisKa 
N aw ałn ica  o o iit ic z m c h  procesów  w  Bielsku

Polityczne procesy — to nic no
w ego: były, są i będą. Tym razem 
mamy na myśli szczególny rodzaj 
procesów politycznych, a miano
wicie: takich, które wdrożone zo
stały na podstawie denuncjacji z 
art. 251 kodeksu karnego.

Zbytecznym by było rozpisywać 
się nad rolą, jaką odgryw ają róż
ne rozłamowe organizacyjki, do 
których zaliczyć należy „związek", 
znajdujący się pod wodzą Zającz
ka. Niemieckie przysłowie mówi; 
Der Srgste I.ump im ganzen Land 
ist und bleibit der Denunziant", co 
znaczy: „Najgorszym łajdakiem 
na świecie jest denuncjant".

Ogónlle wiadomo, że ruch klaso
wo .  związkowy w  Bielsku Białe? 
od w iosny r. b. znacznie sie 
wzmógł Skutecznie przeprowadzo 
ne akcje klasowych Związków Za
wodowych spowodowały, że ro
botnicy masowo opuszczają ZZZ 
i związki „Zajączkowe" i w stępu
ją do Klasowych Związków Zawo. 
dowych. To kole w  oczy pp. Za
jączków i ta złość znajduje wyraz 
w  doniesieniach karnych z ich stro 
ny.

W  niektórych przedsiębiorst
wach, gdzie pozostała jeszcze m a
ła grupka zorganizowanych u Za
jączka robotników, zwolennicy ru
chu klasowego uprawiają natural
nie wzmożoną agitację celem po
zyskania tych otumanionych ludzi. 
W ystarczy jednak nieco ostrzejsza 
wymiana słów, lub podobny Incy

Dyżury lekarzy
Dnia 12 grudnia—noe.

D r. Pleszowski Ignacy , S tarow iśl
n a  17, te l. 188-00.

D r. Redo A leksander, Zam ojskie
go 29, te l. 182-57.

D r. Sokołowski A d to i, Basztowa,
te l. 142-04.

D r. S tern  N a tan , S tradom  27. 
tel. 178-25.

Z  m ’ » s ta
ZA PISY  N A  K U RS. 

D yrekeja  M uzeum Przemysłowego
i W ojewódzkiego In s ty tu tu  Rzemieśl- 
niczo -  Przem ysłow ego w  K rakowie, 
ul. Smoleńsk 9, p rzy jm u je  w pisy na 
k u rs  spaw ania  i  cięcia m etali oraz 
ha rtow an ia  i  cem entow ania sta li.

R«*r»erttis*r
T E A T R  im. SŁO W ACK IEG O : 

„Krow oderskie zuchy".
T E A T R  BA G A TELA :

Codzienie w ielkie widowisko re-
Wiowe p. t .  „Rosyjskie serce". 

ST A R Y  T E A T R : W ystępy  „Tea-
t r o  dei Piceoli" (godz. 7 i 9.20 w .).

dent, a już znajdzie się denuncjant 
i „doniesienie".

W alka między zwolennikami 
różnych związków istniały zawsze. 
Załatw iano je w  prasie, na zgro
madzeniach. Była to w alka ideo
logiczna. Obecnie przybrała ta  wal 
ka obrzydliwą formę. Ludzie „Za- 
jączkowi" wołają policję dla obro
ny. T e donosy idą dalej do sądu, 
a to prowadzi do rozpraw sądo
wych, które często kończą się cięż 
kiemi karami.

Prokuratorzy i sędziowie kw a
lifikują tak ie spraw y jako w ystęp
ki z art. 251. Ponieważ ten artykuł 
byw a obecnie bardzo często za- 
stosowvwany, podajetny naszym 
czytelnikom jego treść: „Kto zmu
sza drugą osobę siłą lub niepraw
ną groźbą do czynu, jego zanie
chania lub zmuszenia, podlega ka
rze więzienia do 2 lat". leszcze je
dną grupę zjawisk podciąga sie 
pod art. 251, a mianowicie strajk 
„polski".

W  ten sposób pow staje nieskoń 
czony szereg procesów karnych, 
tembardziej że te  doniesienia ro
bią nie tylko ludzie Zajączka, ale 
także ich politycznie spokrewnieni 
przedsiębiorcy. Ponieważ w  osta t
nich czasach również i przemówie
nia mężów zaufania oraz sekreta
rzy na zgromadzeniach powodują 
procesy karne, można za  tym -pra
w ie każdego tygodnia dostrzec 
tłumy robotników zapełniających 
sale sądowe.

Z teatru im. J. Słowackiego
„By rozum był przy młodości".. 

komedja R. Raphaelsona. P rz e 
kład F.

Dobra i ciekawa sztuka —  de
biut młodego, amerykańskiego pi
sarza. Lepsza i zgrabniejsza od 
wielu utworów europejskich tej 
klasy. Nie ma w  niej kokietowania 
publiczności dobrze odmierzonemi 
łezkami sentymentu (specjalność 
„szkoły" węgiersko-austriackiej), 
nie ma taniego banału, wypycha
nego mniej lub więcej udanymi 
dowcipuszkami.
Autor staw ia w  tej sztuce pro
blem, powiedzmy — problemik — 
i następnie usiłuje go rozwiązać 
Nie popada przytem w łatwiznę— 
ale przeciwnie, staw ia sobie sam 
techniczne trudności do przezwy
ciężenia — przeprow adzając ak
cję synchronicznie w  dwóch pła
szczyznach: teatralnej i życiowej. 
Sztuka je s t dzięki temu teatralnie 
efektowniejsza.

Młoda urocza dziewczyna, za
kochana w  starym  już, ale pełnym 
wdzięku komediopisarzu, porzuca 
go I wychodzi zamąż za młodego, 
wysportowanego dryblasa. Po pa
ru jednak miesiącach w raca skru
szona.

Woli pełną uroku i doświadcze
nia inteligencję starszego pana, od 
zajętego tylko treningami sporto- 
wemi młodego dzikusa. Woli choć
by w zm acnianą pastylkam i jesien
ną miłość komedjopisarza. aniżeli 
prymitywny vitalizm i tak  oszczę
dzającego się erotycznie młodego 
sportowca.

A więc doraźny sukces s ta r
szych (oczywiście inteligentnych i 
pełnych wdzięku panów ). Sukces 
raczej doraźny... Bo jakkolwiek 
Linda szczęśliwa, zostaje przy ko
mediopisarzu, to  nikt nie zagwa
rantuje, czy i w  przyszłości nie 
podda się ona takiemu atakowi 
żywiołowej młodości, jak  poprze
dnio. Zwłaszcza, że p. Jaroszew
ska, świetna odtwórczyni roli Lin
dy, zagrała owo poddanie się, 
wbrew sobie i wbrew swej miło
ści do komediopisarza, tak  suge
stywnie.

Ale doraźny sukces Jest dużym 
zwycięstwem dla starszych p a 
nów. Jest w  tern przecież coś z 
nienokojacych zwycięstw nad wy
miarem czasu, nad biologią, nad 
"onurym automatyzmem przyro
dy.

Jednym z obiawów tego auto
matyzmu jest też to, że rzadko 
„rozum jest przy młodości", że 
normalnie rozum, powiedzmy do
świadczenie, wdzięk człowieka do
świadczonego, je s t produktem 
wytwarzanym z zamianv młodości 
na doświadczenia i przeżycia na

rastających w wiek dojrzały, spa
lających młodość, dni.

D latego też użyty przez tłum a
cza na tytuł sztuki cytat z Kocha
nowskiego nie w ydaje mi się 
szczęśliwie dobrany do tej sztuki.

Przecież nie chodzi tu o to, by 
„rozum był przy młodości" tego 
beznadziejnego sportowego dzi
kusa. Przecież osią sztuki jest ra 
czej miłość 50-letniego komedjó- 
pisarza.

Dlatego, jeżeli tłumacz konie
cznie chciał tytułować sztukę cy- • 
tatam i z naszej poezji, to  raczej 
nadaw ałoby się westchnienie A s - '  
nyka: „Gdybym był młodszy, dzie
wczyno!"

A swoją drogą, gdyby tak  As
nyk mógł zobaczyć tę  wzbudzają
cą optymizm starszych panów  sztu 
kę, a poprzednio w idział zwycię
stw o m iłosne.Junoszy-S tępow skie-' 
go nad swym synem w  „Papie", to  
napewno, zam iast smutnych west
chnień do  minionej młodości, za
cząłby dyskontować swe intelek
tualne wdzięki starszego pana.

W  sztuce bardzo wdzięcznej dla 
aktorów, zabłysła przede w szyst
kim p. Jaroszew ska swoją nieza
wodną intuicję aktorską, sw oją 
precyzją i wycyzelowaniem szcze
gółów roli, swoim wreszcie kobie
cym czarem. P. Nowakowski Od
tworzył rolę komedjopisarza. Nie
zrównanym lokajem — Anglikieńi- 
gentiemanem w stylizowanej g ro 
tesce był p. Fabisiak. P. Modze
lewski dobry jako nieumiejący ko
chać sportowiec.

W  pozostałych rolach p. W roń
ski i p. Kolońska jako  charaktery
styczna para  małżeńska aktorów  i 
p. Gersonówna.

Sztukę reżyserował, jak  zwykle 
doskonale, p. Karbowiski —  opra
w a sceniczna p. Frycza.

J.C.
Co rrają w kinoteatrach

ADRIA: „6 la t  m iłości" I  „ K a ta 
rzynka".

A T L A N T IC : „W  cieniu sam otnej 
sosny" i  „Przygodny  rom ans".

A PO L L O : „S z tandar" .
BAGATELA: „Niebezpieczny flirt" 

i  rew ia .
PROMIEŃ: „Tylko ty".
ST E L I A : „Zew krw i"
SZ T U K A : „P o  burzy".
ŚW IT: „ B arb a ra  Radziwiłłówną*.
U C IECH A : „B ia ły  anioł".
W A N D A : „B ohater dn ia".

W... I mil IIBOMBMBWM— — W— BB
Dyżury w  Związku Robotników 

Przemysłu Skórzanego Oddział I 
w  Krakowie, Al. Krasińskiego 16 
odbyw ają się od godz. 6—8 wie
czorem w poniedziałki, środy, 
czwartki i piątki. Dyżury pełnią 
tow. tow. Pawlak, W ojtas, Żabie- 
rzewski i Bulsiewicz

Zm iany w  Ś!ask’ei Radzie W o je m J z k ie j?
Na 12 grudnia b. r. zwołano 

posiedzenie Sejmu śląskiego. Po
rządek obrad obejmuje m. in. tak- 
że wybór nowej Rady W ojewódz
kiej. N a ogół ustaliło się na Ślą
sku przekonanie, że Rady W oje
wódzkiej o tak  niskim poziomie, 
jak  ostatnia, jeszcze nie było, ś lą 
ska Rada W ojewódzka je s t cia
łem formalnie rządzącym Woj. 
śląskim . W inna się ona składać z 
przedstawicieli wszystkich obo
zów politycznych na Śląsku. Obo
zy te wysyłają do Rady osoby 
zaufane, które nie tylko bronią 
interesów danych grup, ale także 
potrafią ocenić samodzielnie (i tej 
ocenie dać wyraz) potrzeby ad 
ministracyjne, gospodarcze i so
cjalne W ojewództwa Śląskiego 
Przewodniczącym Rady z urzędu 
jest każdorazowy W ojewoda ś lą 
ski. Nie przynosi Śląskowi za
szczytu, że ostatnio znaczenie Ra
dy Wojewódzkiej zrównane zo
stało do zera. To już nie była Ra
da W ojewódzka, a  więc mała Ra
da Ministrów, ale coś w  rodzaju 
tolerowanego „beiratu". Sądzimy, 
że także W oj. Grażyńskiemu taki 
„beirat" nie przynosi zaszczytu. 
Może to być sytuacja bardzo wy

godna, ale trudno się tu dopatrzeć 
poważnego traktow ania spraw 
śląskich.

Jak słychać, nastąpić m ają pew
ne zmiany w składzie samej Ra- 
'dy. Mówią o wyborze dwóch no
wych członków. Nie wiemy, jak  
będzie wyglądał nowy skład Ra
dy, ale ze względu na  znaczenie 
śląska  w polskim aparacie pań
stwowym należałoby postawić Ra
dę W ojewódzką na innym pozio
mie, niż ostatnio.

Z e  sportu
W  niedzielę, 13 b. m„ o godz. 

14-tej, odbędą się na boisku „P o
goni" w  Katowicach ciekawe za
wody piłki nożnej pomiędzy kato
wicką „Pogonią" a mistrzem Pol
ski K. Ś. „Ruch" w  W. Hajdukach. 
Obie drużyny w ystąpią w najlep
szych składach.

O godz. 12.30 przedrpecz junio
rów.

Robotnicy popierajcie 
swoje pisma

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Kan*Ereocia u fcesn sarea de iwbJizacyjnego

U Komisarza Demobilizacyjnego | 
odbyła się konferencja w sprawie 
wysuniętego przez załogi kopalń 
„Skarbofermu" żądania zniesienia 
urlopów turnusowych i t. zw. bez
płatnych urlopów tygodniowych, 
jakie stosowane są  dla robotni
ków powierzchniowych.

W  wyniku konferencji dyrekcja 
„Skarhoferinu" zobowiązała się 
znieść bezpłatne urlopy tygodnio
we, zaś co do turnusów, to  roz
strzygającym  zawsze będzie ze

Z f r o n t u  p r a c y
W  fabryce skór „Luksus" w 

Brzeziu n. O. odbyła się konferen
cja w  spraw ie zatargów  załogi , z 
dyrekcją. Dyrekcja zgodziła się 
wycofać tu rnus dla 26 robotników, 
oraz przyrzekła zapłacić zalegle 
od dwuch tygodni zarobki.

***
Na małej kopalni „Jutrzenka" 

(dawniej M orgenstern) w  M. D ą
brówce wygasła z dn. 30 listopa
da  umowa zarobkowa. Dyrekcja 
kopalni, aczkolwiek przeprowadzi
ła roboty w kierunku powiększe
nia kopalni i podniesienia produk
cji, nie troszczyła się wcale o ure

zwolenie Komisarza Demobiliza
cyjnego, uwzględniające każdora
zowo zarów no sytuację ogólną, 
jak i danej kopalni.

Poza tym odbyła się konferencja 
w spraw ie kopalń S. A. „Giesche*, 
zwołana przez Komisarza Demobi
lizacyjnego w  związku z artyku
łem w  jednym z pism, krytykują
cym stosunki na tych kopalniach. 
Dyrekcja zobowiązała się przepro
wadzić pewne zmiany, by usunąć 
ustalone niedomagania.

gulowanie spraw  pracy i płacy dla 
robotników na tej kopalni. Ponie
waż płace były bardzo niskie, za
łoga domaga się podwyżki za ró b - . 
ków o  15% , czemu przeciwstawia 
się dyrekcja. Z atarg  został skiero
wany dó Kom. Arbifr.

Huta „Silesia" w Paruszowcu 
zamierzą podobno Od 1 stycznia 
przyjąć kilkudziesięciu robotni
ków do pracy. Zwracamy już dziś 
uwagę Pośr. Pracy w  Rybniku, by 
przyjmowało do pracy wszystkich 
potrzebujących pomocy robotni
ków bez względu na ich przekona
nia polityczne.

B p i lo g  s ą d o w y  
Śmiertelne! kłótni

Przed. Sądem Okręgowym w Ka
towicach rozegrał się epilog tragi
cznego zajścia w Koszutce, które 
poruszyło mieszkańców tej kolo
nii podkatowickiej i najbliższej o- 
kolicy.

W e wrześniu b. r. spotkali się 
po kilkurocznym niewidzeniu się 
dw aj starzy przyjaciele: Wilhelm 
Suchoń z Katowic-Dębu i Jan Kor 
dys z Katowic -  Koszutki. Spotka
nie to  postanowili uczcić i w  tym 
celu udali się do kiosku Matuszko- 

w  Koszutce. Tam , zapijając 
piwem, wspominali dawne dobre 
czasy, gdy wspólnie pracowali. W 
pewnej chwili pow stała między

Zranienie robotników 
przey eksplozji butalki z kawą

W  fabryce „M oj" w  Załężu 
wstawił podczas przerwy robot
nik butelkę z zimną kawą do 
garnka z w rzącą wodą. Butelka 
po zagrzaniu eksplodowała z hu

nimi kłótnia, która z minuty na m i. 
nutę przybierała na o stro śc i Gdy 
doszło do punktu kulminacyjnego, 
Suchoń w ypchnął Kordysa z kio
sku na ulicę, tam dobył z kiesze
ni nóż i pchnął nim swego prze , 
ciwnika w pierś, przebijając serce.

Kordys z śmiertelną raną po
biegł do swej, w  pobliżu m ieszka
jącej kuzynki, Berty W anke, gdzie 
usiadł na ławce. Po kilku minu
tach osunął się z ławki na  ziemię 
i wyzionął ducha.

Obecnie Suchoń odpowiadał za 
swój czyn przed sądem. Skazany 
został na 4 la ta  więzienia.

kiem, raniąc odłamkami szkła 
stojących koło pieca robotników. 
Trzech robotników musiano od
wieść do szoitala w Bogucicach.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. o d b ito  w drukarni Sp. Nakiadowo-W ydawniczej „Robotnik". W arszaw a, W arecka 7.


